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OgtaUMla przyjniją we Lwawu
8 «(■ A d m in is tra c ji „ D iie a a ik a  P o l i k i t j * ' ,  pia« 

Majrjacki 1. 8 l 7 i M iaro d i ie n a ik ó  Ludwik* 
PI na a ulica Karola Ludwika I. 9.

W« Wiedniu: pp. Haaaeniłeia & Vo(ler, (Otte M-.•*), 
K. Duke*, H. Sehalek, A. OppeUk’* ttacK, R *lf 
Monę i J. Danneberg; w Paryżu: G. adaai ti 
m e da Varsmne.

O ftcaaała prsjjauje *ię za opłata 1 6  -caiow id jtd • 
wieraza drobnym drukiem (petit).

D •■olania •  żłobach, zaręczynach i mae prywatne 
komunikaty po aronie* za jeden wienz SÓ ct.

Prywatne koreapendencje 1 8  i nekrologja 8 0  centów ed 
wierna.

kraba* ■ głoszenia 1 * /, centa od wyrazu. Penieizhante 
i salopy pa 1 ot. od wyrazu.

Raklaay w rtbryas Nadesłali 30 et. sd wiersza wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel I świąt o godzinie 8 . rano.

Przadpłatt. wynosi we Lwawls:
Reaini. 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 ii 

50 et. miesięczni' 1 zł. 50 cl., za przesyłkę dt 
doi u dopłaca się 20 ct. miesięcznie, 

ł  przesyłka pocztową w p~iistvi( austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie S zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za g n a  eę Jo całych Niemiec rocznie 
60 marek — kwartalnie 12 marek 50 fonlgów — 
do Franęji, Anglji, Włoch i Szwajcarj rocznie 30 
franków — kwartalnie 20 iiaakó 

Bt nre  Redakc j i  , Dziennika P io h . n p h u  HarjaaLi 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i z ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a e a

Nader „Dzleailka Pslsklspo11 kontuj* 6 at

Od Administracji.
Celem uregulow ania nakładu upraszamy 

a wczesne oduowlenle preeumeraty której w a­
runki podano w  nagłów ku obok ty tu łu  dziennika.

Zw racam y uw agę, te  prenum eratorow ie 
Dgiennika Polskiego m ogą otrzym yw ać

„ B L U S Z C Z "
po bardzo z n i ż o n e j cenie (50 względnie 80 ct.) 

jakoteż

Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA'1
(po 40 ct. z przesyłką pocztową).

Sytuacja.
Wiedeń 7 grudnia.

Mimo rozbicia się dotychczasowej akcji ugo­
dow ej, ukazała się dziś w  perspeatyw ie, acz 
niezbyt bliska, możność podjęcia na now o ro­
kow ań ugodowych.

Dotychczasowe rokow ania ugodow e napo­
ty k a li na trudności w znacznej części dlatego, 
te  inicjatyw a ich wychodziła ze strony  posel­
skiej, a więc każd j wniosek m iał przeciw sobie 
to  jedną to drugą grupę postów  z pow odów  
bynajm niej nie rzeczowych. Obecnie inicjatyw a 
do rokow ań wychodzi z pozs obrębu sfer po­
selskich.

Dziś niewiadom o, jaki tych rokow ań będzie 
rezultat, ale zaznaczyć w ypada, te  szanse są 
dobre, co w ynika ju t  choćby z trgo , te  ze 
względu na  te  nowo rozpocząć się m ające ro ­
kowania p. Gross na  w czorajszem  posiedzeniu 
cofani n a  prośbę p. Jaw orskiego, swój drażniący 
Czechów wniosek w spraw ie komisji budtetow ej, 
a Czesi bez zbytniej opozycji dopuścili do zała­
tw ienia pierwszego czytania prow izorjum  budże­
towego i do rozpoczęcia pierwszego czytania 
ustaw y o rozdziale podatków  pośreduich.

Gdyby Gzes; na  serjo nie chcieli dopuścić 
do załatw ienia tych ustaw , to przy w ypróbo­
wanej technice obstrukcyjnej z wielką łatw ością 
m ogliby tem u przeszkodzić. R okow ania stoją 
tak , te  Czesi zezwolą na to, aby ustaw y, będące 
koniecznością państw ow ą, zostały załatw ione w 
pierwszem  czytaniu, tak, teby  m ożna, gdyby 
p rz rsu o  do zgody, uzonczyć drugie czytanie 
jeszcze w term inie potrzebnym  dla rządu.

W  każdym  razie skonstatow ać należy, te  
usposobienie po obu stronach  izby je9t bardzo 
pokojow e, a  now a akcja ugodow a, jeżeli nie 
zajdą jakie niespodzianki, m a wszelkie czanse 
powodzenia. H r. C lary liczy na  to, t e  jeżeli 
praca w parlam encie jako tako pójdzie, to  p ro ­
w izorjum  ugodowe, chociaż z m atem  opóźnie­
niem , uchw alone będzie w pierwszych dniarh  
stycznia. Zważywszy, te  inne ustaw y m ogą być 
bez ssaody dla państw a później uchw alone, 
a kw otę, gdyby jej nie uchwalił parlam ent, 
oznaczy cesarz, odpada przykra ew entualność 
używ ania 9- 14 i tuk zwanego stanu  ex lex.

Z komisyj parlamentarnych.
Wiedeń 6 grudnia.

Dziś przed południem  odbyła posiedzenie 
k o m i s j a  p r a s o w a  pod przew odnictw em  br. 
Dzieduszyckisgo. O bradow ano nad  wnioskiem 
socjalisty R esela w spraw ie zniesienia zakazu 
kolportażu. W zięto także pod rozw agę wnioski 
pp. dr. Lewickiego i P acaka o reform ę ustaw y 
prasow ej.

P . R u  ul oświadczył się za odroczeniem  
rozpraw  nad  kw estjam i, zaw ertem i we wnio­
skach pp. Pacaka i Lewickiego aż do czasu, 
kiedy Izba panów  uchwali zniesienie stem pla 
dziennikarskiego.

R adca m inisterialny S c h w a r z e n a u ,  jako 
kom isarz rządow y w kom isji prasow ej, oświad­
czył, te  kw estja wzięcia natychm iast pod ob ra­
dy, lub odroczenia wniosków pp. Pacaka i Le­
wickiego, zależeć będzie do pewnego stopnia od 
tf go, jakie w  tej s o n  wie stanow isko rząd  zaj­

m uje. Owóż m ów ca m a praw o oznajm ić, że 
rząd  zajm uje się obecnie żywo ustaw ow em  u re ­
gulow aniem  spraw y kolportażu i że zapewne 
w odpowiednim  czasie przedłoży izbie stosow ny 
projekt ustaw y. Na razie toczą się pertrak tacje  
pom iędzy interesow anem i m inisterstw am i.

Dr. R  u t o w s k i, powoławszy się na  prze­
szłą sw ą działalność w kwestii prasow ej, na 
wnioski swoje w roku 1894 i 1897, dowodził, 
że był zawsze za całym  szeregiem, ustaw  p ra ­
sowych. Pokazuje się jednak, obecnie, że ta  jest 
najlepsza tak ty k a , k tó ra  w prow adza reform ę 
stopniom ), po kolei. K um ulow anie u trudnia  
w prow adzenie w życie najw ażniejszych reform . 
Jeśliby się chciało cały ogrom  reform  praso­
wych od razu  urzeczywistnić, to  w  takim  razie 
przeraziłoby się tych, co są przeeiwni zniesieniu 
stem pla i u trudniałoby się dojście do skutku ua- 
w et tej już uchw alonej przez izbę posłów  re ­
form y i być może spow odow ałoby się jej od ro ­
czenie przez izbę panów . Dlatego wszelkie
„juncłim * między projektam i reform  prasow ych 
byłoby szkodliwe dla spraw y zniesienia stem pla, 
m ów ca więc wnosi, any  dyskusję nad  wnio­
skam i pp. Pacaka i Lewickiego odroczyć aż do
rzasu , kiedy izba panów  uchw ali zniesienie
stem pla.

P . D o b e r n i g g  oświadczył się za zapa­
tryw aniem  p. Rutowskiego.

P. R  e s e 1 zabraw szy glos, powiedział, że 
i on widzi teraz, że w natychm iastow ej dys­
kusji byłoby niebezpieczeństwo dla należytego 
załatw ienia spraw y stem płow ej, stąd  i on obe­
cnie jest za odroczeniem  dalszej dyskusji.

Dr. P a c a k  wyraził na tom iast zdanie, że 
żadnego niebezpieczeńitw a niem a, że więc dys­
kusję trzeba przeprow adzić natychm iast.

W  glosow aniu wniosek odhaczający uchw a­
lono 9 glosam i przeciw 8 , poczem posiedzenie 
komisji zam knięto.

I n t e r e s .
, 0  naszsm ostatecinam zwycięstwie nad bc° 

sami nikt aie wątpi w całej Anglji, gdyż wkUdamy 
w to „przedsiębiorstwo* kolosalne aumy...* To jeat 
kwinteiencją odpowiedzi kaidtgo Anglika, z którym 
rozpocząć pogadankę o wojnie w południowej Afryca. 
I to jeat w ogóle dernier c*i zapatrywań w«pól- 
cteinych. Zawize i wszędzie idzie tylko o wielkość 
z a k ł a d o w e g o  k a p i t a ł u .  Należy ryzykować 
mienia zwoja do ostatniego grosza: jeżeli wreaisie 
koakurentowi bodaj na parę sekund przed zakoń­
czaniem zapaaów braknie rddechu... to interes po­
szedł gładko, gdyż swycięsca odbije sobie i  pomocą 
monopolu wszystkie wkłady i  nawiązką procentów 
lichwiarskich... Według tej formułki żyją i postę­
pują wszyscy potentaci fiuannowi w Ammyce — t. z. 
królowie cukru, nafty, żelaza, kolei itd. — którzy 
■tratą miljunów rozpoczynają wywalczanie sobie te­
renu. Jota w jotę tak samo postępują Anglicy w 
wielkiej polityce, a możliwe to jest u nich tylko, 
gdyż władza m onarchcznt istnieje tam głównie... 
na papierze. Rząd — jak wiadomo — bywa zawsze 
parlamentarny i teras np. są toryzi u steru. Cham­
berlaina wywindowali na szczyt władzy lordowie, 
którzy swe fortuoy lokują dzisiaj — nis tak jak 
dawniej w olbrzymich latifuadjach ziemi — lecz w 
spekulacjach przemysłowych. Skutkiem tego polityka 
Chamberlaina mnsi być finansową. Królowa angielska 
jest — wedle konstytucji — malowaną lalką. Ma 
ona jedynie prawo donosić telegraficznie ministrowi 
wojny o swoich izaeh, wylanych za poległymi w 
Afryce żołnierzami i żyjącym jeizcze posłać akręt, 
naładowany... czekoladą. Ale r z ą d z i ć  jej nia 
woluo — to już rzacz stronnictwa, która desygno­
wało ku temu minietrów.

Sami panowie ministrowie są najczęściej ró­
wnież s p e k u l a n t a m i ,  czy te whigowit, czy to- 
rysi. Toż i Rostbery, będąo spokrewniony z pluto- 
kracją, ma podobne, jak Chamberlain, intsreaa. 
Ten oatatni — jak wiadomo — posiada zt 600.000 
zł. swsgo majątku w akcjach dynsmitewych, oprócz 
tego ztś jest w inny jeizcze sposób w tej wojnie 
zaangażowany. W lacie r. b. otrzymały ebie połu­
dniowoafrykańskie rapnbliki dwa okrętowa ładunki 
po 1300 ton... ostrych patronów, od l o n d y ń ­
s k i e j  firmy Kyaoeh i Sks. A spóluikitm tejżs 
j«st — C h a m b e r l a i n  junior, który łącznie z 
ministrem i „w dynamicie* operuje, Taki był „in­

te rn*  przed wojną. W czasie zaś wejny robi się 
znów interes telegramami. Anglja ma moausol na 
wszystkie kabla pedmerskie — ergo ma swebadną 
w tej misrsa rękę. Można prset i kazać swoim je­
nerałem „zwyciężać* zaciętyah laurów , iłekreć tege 
wymagają kurse aa giełdzie. A jeleli koatrmiaa 
ma treehę seraki* to senzura dspess z teatru wejny 
patrzy na ahwilę przez palec.

De takiege iratemu prewadzenia wojny, nalaży 
keniaanuie c z e r n i  c n i e  swega przeciwniku. Dziwna 
ednak — aez po bliższej rozwadze zrozumiała rzecz 
— w tern, iż najcięższe oskarżenie ze strony angiel­
skiej są natu 7  czyito materj ’ne, Że tam kułe bo- 
erskie sprzątną tylu a tylu ayuów W Brytauji, któ­
rzy za parę marnych azyllingów dziennie pod kara­
bin się najęli, to drobnostka — ot 1 niezbędny 
wkład w interes. Że jednak jakiemuś handlarzowi 
końmi w Jehannesburgu w ltdia wojskowa zebrali, 
wszystkie jege konie, to obiega całą prasę angielską, 
jako fakt niesłychanego barbarzyństwa i samowoli, 
jakkolwiek nis ulega żadnej wątpliwości, że ów naa- 
dlarz zrobił na tern wyborny interes, gdyż rząd re ­
publikański niezawodni! zapłanl mu sowiois bonami. 
A tak postępują w danym rasia wszystkie rządy w 
Europie. Pedobnie poczytano Boerom, jako zbrodnię, 
iż pe wybuchn wojny zakazali wywozu złota. A w 
r. 1870 azyż dwóeh bankierów berlińskich ais po­
szła de więzienie za ta, iż subikrybewałi aa po­
życzkę f r a a e u i k ą f

Główna jednak nieapodzianka ze atrouy speku­
lacji angielskiej nastąpi niezawodnie dopiero po po­
konaniu obu republik. Politycy londyńscy zrzucą 
wtedy maski ze swych twarzy i ani myślą o jakichś 
tam... uiłlanderach. Ci mają dość znrzczytu, ża 
służyli ja to  pretekat do rozpoczęcia wojny. A po 
niej nie będzie chybt azło domuym aynom Albionu 
o jakieś tam ich prawa wyborcze w Tranawaalu i 
inne skargi — lecz tylko o w c i e l e n i e  republiki 
do imperium w. brytsńakisgo, ażeby akcjouarjusze 
Chariered Company zostai przed ruiną uratowan ...

Anglicy — jako naród — nie są tutaj wino 
wajcami i nie uczestniczą w tej zbrodni czoj zabawce. 
Mimo to odpowiedzialność moralna i spada na ogól 
angielaki, za ten najnowszy „interes* jego polityków.

Z targów pieniężnych.
Wiedeń 5 grudnia.

(fr .)  Od tygodnia już prawie obowiązuje w Au- 
glji stopa proc® to wa 6 % . W ciągu ostatnich lat 
dziesięcin ani razu nie uciekai się zarząd Banku 
angielskiego do tak radykalnego środka, a przed 
kilku jeszcze miesiącami mało kto byłby uwierzył, 
że sieśeioprocentowa stopa jest w ogóle możliwą w 
Anglji, gdzie przemysł i handel dawno już od niej 
odwykły. Ale też przyznać trzeba, że obecne pnd-" 
wyiszenie stopy procentów ij w Anglji nie mu ża­
dnego związku z potrzebami przemysłu i handlu. 
Jestto wojenna stopa procentowa, wywołana potrze­
bami rządu angielskiego na uibrojenia i zatamowa­
niem dowozu lłota z południowej Afryki. Wszelkie 
obliczenia fiaansowe rządu przed rozpoczęciem tej 
wojuy okazały się z gruntu chybionemi. Dziesięć 
miljonów funtów szterliogów żądał początkowo mi­
nister finansów ns wojnę i przyrzekał, że to nie- 
tylko całkiem wystarczy, ale może jakaś reszta zo­
stanie. Tymczasem tych dńesięć miljonów dawno 
już rozeszło się i znów potrzeba świeżych pieniędzy 
i kto wie, czy nie będzie potrzeba uchwalać jeszcze 
kilka razy po dziesięć m Ijonów i uciec się do emisji 
konsolów. — W przeszłym tygodniu np. w jednym 
dniu musiał Bank angielski dostarczyć rządowi mi- 
ljon fuutów szterlingów w złoeie na zapłatę poro­
bionych w Ameryce południowej rozmaitych zamó­
wień i to byl jeden z powodów, dla którego zarząd 
banku zaraz nazajutrz podwyższył stopę procentową 
na 6 % . Bank musi bowiem liczyć się także ■ tern, 
że w miesiącach od gruduia do marca odpływają 
regularnie znaczne sumy slota do Argentyny za 
wełnę, sprowadzaną stamtąd do Anglji, w tym 
roku zaś cena walny argeatyńskiej podrożała o 3 1/* 
pen.a na funcie, czyli prawie o 30%  i co najmniej 
trzy miljony funtów szterlingów trzebe mieć w po­
gotowiu tylko na zapłacenie wełny argentyńskiej, 
którą jnż zaczynają ładować na okręty.

Z niecierpliwością czekają obecnie sfery finan­
sowe, oddziała to ostatnie podwyższenie stepy 
procentowej w Anglji na inne targi pieniężne a 
zwłaszcza na Berlin. Jeżeli kurs weksli niemieckich.

opiewających na funty szterlingów, podniesie się zna­
cznie, w takim razie Bank niemiecki będzie zmu­
szony podwyższyć stopę procentową na 7 %, pomi­
mo, że broni się przeciw temu, jak to mówią, rę­
kami i nogami. Weksle te bowiem przedstawiają 
zadłużenie publiczności niemieckiej względem Anglji 
i pochodzą z olir^tów handlowych. Każde więc pod­
niesienie się ich kursu oznacza zwiększenie zadłu­
żenia Niemiec.

Nasza monarchja, jak to już kilkakrotnie na­
pomknąłem, jest pod względem kłopotów pieniężnych 
obecnie w znacznie lepszej pozycji niż Niemcy, cho­
ciaż co prawda zawdz,ęczb to przeważnie temu, iż 
jej stosunki handlowe s zagranicą są nieskończenie 
mniejsze, niż Niemiec. Ale bądź co bądź stwierdzić 
można, że w obecnej chwili jest v  Austro-Węgrzech 
może nawet ai za dużo płynnej gotówki. Ostatni­
mi dniami np. banki peazteńkie zapytywały na tar­
gu tutejszym, czy nie dałoby się w Wiedniu ulo­
kować kilka miljonów nawet cokolwiek poniżej urzę­
dowej stopy procentowej a Bank bomerejaloy w 
Peszcie ulokował nawet tutaj istotnie trzy miljony 
w interesie sportowym. Równocześnie z tern zmniej­
sza się stale suma weksli węgierskich, zgłasianych 
w Banku austro-węgierskim do eskontu. Oznacza to, 
że na razie je it na Węgrzech zapotrzebowanie go­
tówki nieznaczne.

Sezon j isienny skończył się, wielkie banki tu­
tejsze żadnych nowych operacyj finansowych nie 
przedsięwzięty, pomimo, żc zawsze o tym czasie od­
bywały się z c.m “1 wszystkie emisje i wogóle transa­
kcje, wymagające znaczniejszych kapitałów Zachodzi 
więc pytanie, czy banki mają jakie plan* na przy­
szłość, czy też wogóle ich obecnie nie mają. Owóż 
powodem obecnej bezczynności banków jes to, że 
nie mają najmniejszego ; owad u spieszyć się i  emi­
sjami, gdyż bieżący interes bankowy i  tak bez wiel­
kiego trudu przynosi im ślicznie zyski. Wobec tego 
wyzyskują ua rasie banki tylko perjod wysokiej sto­
py procentowej i pożyczają pieniądze na weksle i 
na lombard. Po nowym roku jednak spodsiewać się 
można kilku znaczniejszych transakcyj, tembardziej, 
że z kuponów napłynie dużo gotówki, która szukać 
będzie lokacji. Zdaje się, że jedną z pierwszych 
transakcyj na giełdzie będzie emisja akcyj rafineryj 
nsfty we Fiumie, które znajdują aię dotychczas 
szczelnie zamknięte w ssarbcu tutejszego Zakładu 
kredytowego i paszteńskiego Banku komercjalnego. 
Następnie zechce zapewne Zakład kredytowy spie­
niężyć akcje fabryki Skody w Iii: nie, a potem, je­
żeli trwające od kilku miesięcy rokowania zostaną 
pomyślna ukończone, przystąpi zapewne do stwo­
rzeni > kartelu fabryk papierów. Nadto spodziewać 
się można po Nowym Roku emisji obu rent inwe­
stycyjnych.

KORESPONDENCJE.
Czerniewce 3 grudnia.

( Bankructwo banku - -  W ybory do rady p a ń ­
stw a  — N ow y preees ieby notarjalr.sj.
Przed kilku laty założyło kilku żydów w po- 

bliskiem miasteczku Bojaua, „Bank kredytowy*, 
którego celem było ułatwiać oszukańcze i lichwiar­
skie machinacje założycieli banku. Działalność 
tego rod raju Vorschu$s-vereinów już zbyt u waa 
w Galicji znana, aby się o niej rozpisywać. 
W zeszłym tygodniu .bank bojański, zgłosił niewy­
płacalność, co nie małą wywołało sensację, gdyż 
mech trzy instytucji tej zdołali wyroi ić jej opinję do­
brą w sferach bankowych. Zarządzono dochodzenia, 
które przerażający wydało rezultat. Oto stwierdzono, 
że kursują wak le tego banku w wysokości przeszło 
70.000 z l .; na wekslach tych figurują podpisy bądź 
to zupełnie niewypłacalnych osób, bądź sfingowane 
podpisy ludzi, którzy dawno zmarli, lub wcale nie 
żyli. Utrzymują, że weksle ostatniego rodzaju kursują 
w wysokości około 40.000 zt. Weksle te zaopatrzono 
żyrem „banka* poczem je celem reeakontowinia 
puszczono w obieg. Stwierdzono również, że dyre­
ktor tego „banku*, używał pieniędzy bankowych na 
cele swoja. P. dyrektor byt jednak ostrożnym, gdyż 
część majątku swego przed rokiem zapisał na zonę. 
W końcu nadmienić wypada, że przy zalożariu tego 
„banku*, porozrzucano udziały między żydów, któ­
rych cały majątek nie równa aię nawet wysokości tego 
udziału w Lwocie 50 zł., wobec czego o gwarancji 
ze stron* właścicieli udziałów nie może być mowy. 

Wybór do rady pnńitwa z okręgów wiejskich

Wyżnica-Kocmań-Staneatie na Bukowinie rozpisano na 
dzień 22 b. m. Największe widoki ma na razie po­
seł na sejm Mikołaj W a as il  ko , ze stronnictwa mo- 
skalofilakiego: kontrkandydat dr. Smal-Stocki (ukra- 
iniec) nie zgłosił dotąd swej kandydatury.

Prezesem Izby notarjalaej bukowińskiej został 
wybrany w miejsce śp. dra Zająca p. Karol Macie- 
lińtki, notarjuaz w Serecie.

Węgierscy „poczciwcy".
Budapeszt 3 grudnia.

W naszych kasynnu i klubaeh niedawny 
berliński proces .poczciwców* wywołał pewną kon­
sternację, choć nikomu tu ani na myśl nie przyj­
dzie, aby nasze węgierskie prokuratorje chciały ma- 
cziś ręce w interesa buuapeazteńakicn graczy. Na­
wiasem mówiąc nie starczyłoby im da tago ani aiły, 
ani urzęaników. Tyie bowiem j«at u nas i miejsc 
do gry i graczy samych, że śmiało rzec można, iż 
codziennie od 60 — 60 tysięcy ludzi przepędza 
przeć ętuiej 3 — 8 godzin dziennie przy z'eloaym 
stoliku ..

Budapeszt o czwartą część mniejezy od Berlina, 
DOiiada około 8 .0  większych i mniaiszyeh kawiarń 
i 400 atowarayizen, nazywających i ię albo klubami, 
albo kasynami. Mniejaza jednak o nazwę; charakte­
rystyczną cechą wszystkich tych lokalów jeat to, że 
wszędzie tam grają. Jeżeli weźmiemy na nwagę li­
czbę grająeych, możamy sobie wyobrazić, jakie cumy 
codziennie przez ich ręce aię przesuną, nie mówiąc
0 straconym czaiie, co nie może nie wpływać na 
stoaunki ekonomiczne.

Już to, co aię klubów tyozy, to tych mamy 
tu tyle, ile przedewszyetkiem party; i frakcyj parla­
mentarnych. Prym wiedzie klub t. z. liberalny, czjii 
partji rządzącej Tu robi aię „hiatorja powszechna* 
Węgier, a kiedy już przedyakutuja aię zadany temat, 
— zaaiada aię do gry. Wielcy panowit grają niako, 
wysozo za to grają tu tylko i to w gry hazardo- 
wne, mali i maluczcy panowie w polityce. Co wie­
czora odbywa aię tu, założona jeizcze p*zex Munka- 
cz®go par’ja taroka, tu grają razem atary T ina, 
jeszcze od niego ■tarszy baron Podmanieki Dezydery, 
Szilegyi i — czwartym jest codziennie kto inny. od 
czasu, gdy stary Jokei, czwarty partoer, woli prze­
pędzać (i całkiem dusznie) wieczory przy młoanj 
żonie, pięknej Belli Gross, niż przy zielonym stole, 
przy którym swoją d rogą.. mógłby być pewniej­
szym wygranej. Pa»tia klubowa Tiszy, to awoją 
dogi; jard j o  poważoa part,. b c  nawet wpływowi 
acputowaoi, b I miniatrowjp. ,>r;y - i-j „kibicu ą*.

Klub 48 roku i frait e  i EL ,zuta za mało mi 
ludzi i pieniędzy, aby się bawić W hazardy; fi akcja 
znowu, nazywająca się partją ludową, za pobożna, 
aby grać. — Oto dziś naaze stowarzyszał a poli­
tyczne. Politykę robi się tu zresztą wszędzie, za­
równo przy piwie w restauracji, jak i w „Kasynu 
narodowem*. Kasyno to, to najzamożniejszy klub 
w Węgrzech. Watęp do niego zaczyna się do- iero 
od 7-pnlkowej korony, albo — od bardzo wielu 
pieniędzy, które trzeba mieć i trzeba — umieć 
przegrać do arynekratów. Co tu aię dzieje, to ni­
gdy, albo oardzo rzadko przedostają aię do uszu 
publiczności. Tu znajdzieaz zamożnych graczy, któ­
rzy t a k ż e  grają i „poczciwców*, którzy t y l ko  
grają. — Tu książę Walji jadał i g ra ł; tu Milan 
także grał i jadał; tu także jeden z wielkich prze­
mysłowców, a świeżo upieczony magnat, przegrał 
jednej nocy 150.00' zlot., — ala mógł się po­
chwalić, że mu na wyihodnem hrabia Stefan Ka- 
roiyi rękę podał...

Kasyno krajowa, do którego nalaży ta nowa 
dzisiejsza gentry Węgier, której się wydaja, ża cały 
kraj jest ich własnóścią. Ci, aby mieć z ezego żyć, 
muszą pracować, a poza tą pracą — grają. Bogu 
dzięki tych, którzy pracują jeat więc* .

Przeciwieństwem de tego kasyna jest ka­
syno budapeszteńskiego City, jak awr dtiamicę Leo- 
poldstadt lubią nazywać wialcy i mali handlarza to­
warów wełniących i bawełnianych. Kogo mam tu 
na myśli, dorozumiecie aię ła.wo. ale tu broń Boże 
nasywać ich według ich właściwej nazwy. Arogancja 
raaie semickiej właściwa, ala i „pokazanie aię* — 
także. W tern kasynie płaci się np. Markowi Twai- 
nowi 3000 ił. za półgodzinny odczyt; tu takta zo­
baczyć można istna wystawy nrylantów i klejnotów.
1 tu grają, a grtją  nawet wsroko, tyłka, ża ezęato 
nie zaraz aię wypłaca. Niedawno temu opowiadano
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PAMIĘTNIK MUNIA
przepisał

M. BAŁUCKI.
W  tem  n araz  w świetle, k tóre  padało z 

okna w ponurą  salę, uderzyły wzrok m ój ja ­
kieś znajom e tw arze kobiece. Gdy po jakim ś 
czasie spojrzałem  znow u w  ta m tą  stronę, prze­
konałem  się, te  to nie było złudzenie, najw y­
raźniej wid: lałem w cieniu rem brandtow skiegn 
kapelusza czarne oczy Jadwigi, w patrzone we 
m nie, a obok niej rum ianą, ciekawą twarzyczkę 
Andzi, k tó ra  m iała taką m inkę, jakby chciała 
do m nie wyskoczyć przez stołki i rzucić mi 
się na  szyję, za niem i unosiła się siwa czupry­
na  ojca i jego wąs zawiesisty. O n także pa­
trza ł n a  m nie wzrokiem pełnym  dum y i zado­
wolenia, a od cearu do czaau ocierał kraciastą 
chustką łzy radości i wzruszenia.

Na ten  widok serce zabiło m i mocno pod 
lodow ą skorupą obojętności, dusza roztapiała 
jakb*  pod ciepłem tchnieniem  słonecznych p ro ­
m ieni i choć to była cisza, dzień pochm urny, 
ja  czułem w sobie w iosnę, słońce i życie. Mia­
łem  tak  sam o, jak  Andzia, ochotę zerwać się,

dobied:: do nich, uściskać serdecznie i pow ie­
dzieć : jak  się macie, jak  to dobrze, żeście przy­
jechali, bo nie w ątpiłem , że przyjechali dla 
mnie, tylko dla m nie, aby być na  m ojej p ro ­
mocji i czułem dla nich nadzw yczajną wdzię­
czność za tę m iłą niespodziankę.

Zajęty byłem®teraz tylko nim i, oczy zw ra­
całem ciągle w tę  stronę, gdzie siedzieli i cze­
kałem  niecierpliwie, kiedy się skończy ta  nudna 
cerem onja. Nie słyszałem naw et wezwania dzie­
kana do przysięgi i zapom niałem  powiedzieć 
owego sakram entalnego : „spondeo*, aż pedel 
m usiał m i to pizypom nieć.

Prędko załatw iłem  się z wszystkiami for­
malnościam i, należącem i do prom ocii i uw ol­
niwszy się zupełnie, wybiegłem co tchu na ko­
ry tarz , gdzie na  m nie czekali wszyscy m oi. T u  
dopiero nastąpiły  uściski, całusy, powitania, 
winszowania, krótkie pytania, przeryw ane odpo­
wiedzi, bo jedno drugiem u w yryw ało słowa, 
a kiedy już każde wygadało aię z tem , co pil­
niejsze, co m u w  sercu na  wierzchu leżało i 
ulżyło sobie, ojciec zaprosił nas dla uczczenia 
świeżo upieczonego doktora na  obiad do G raud- 
botelu, gdziośmy sobie usiedli n a  boku w za- 
cisznem wgłębieniu okna i tam  prowadzili da­
lej wesołą i ożywioną rozm owę.

Pod koniec sutego obiadu rozochocony 
ojciec kazał podać szam pana i wniózl moje zdro­
wie, k tóre  Andzia i Jadw inia wychyliły z ca­

łego serca duszkiem, a ojciec dołączył do tego 
m ałą orację.

— Moje dziecko — przem ówił do mnie 
wzruszony rzew nym  głosem — dzień dzisiejszy 
to w ażna epoka w tw ojem  życiu, bc tw oje d łu­
goletnie konkury o naukę zakończyłeś uczci- 
wem m ałżeństwem , jak  n a  porządnego czło­
wieka przystoi. A  nie każdy tak  robi. Znam 
takich, szczególniej młodzież zam ożnTch dom ów , 
k tó ra  wiedząc, że nie będzie potrzebow ała żyć 
na  łasce tej żony, bo po rodzicach będzie m iała 
kawałek cbleba, poprzestają na  przelotnych 
m iłostkach z tą  panią i puszczają ją  potem  bez 
żalu, z lekkiem seresm . Ty inaczej postąpiłeś 
sobie, czem uradow ałeś bardzo moje serce o j­
cowskie. Należy ci się za to nagroda. Ono 
twój posag — mówi dalej, wydobyw ając z bo­
cznej kieszeni grubo w yładow aną k o p ertę—po­
sag w kwocie sześciu tysięcy guldenów , k tóry  
składałem  dla ciebie przez czas tw oich s tu ­
diów, jest on tw oją  w łasnością. Jako dojrza­
ły już człowiek będziesz mógł nim  rozporzą­
dzać podług swej woli. Może m asz jakie ka­
walerskie długi, może inne wydatki, projekty , 
nie wchodzę w to, nie potrzebujesz mi zdawać 
rachunku, na  co użyjesz tych pieniędzy. Do­
k tor praw  już jest sam odzielny i m a wszelkie 
prawe kierow ać aię w łasnym  rozum em  i w ła­
sną wolą.

Nie wiem, czy człowiek skarany na  śm ierć,

kiedy m u nagie ogłoszą zupełne ułaskawienie, 
{..uje się rów nie szczęśliwym, jak  ja  w tej 
chwili, gdy trzym ając owe pieniądze w rękach, 
uczuł-m  się naraz w olnym  od tej strasznej 
zm ory, k tóra  mnie przez tak długi czas dusiła 
i gniotła. Zdawalc mi się, że niebo otw arto 
się nadem ną i nie posiadałem  się z radości. 
Miałem o tho tę  paść ojcu do nóg i oblewać je 
Izcmi radości, krzyczeć i sKakać z uciechy, ści­
skać i całować wszystkich, ale obecność kręcą­
cych się koło nas wyfraczonycb kelneruw  i kilku 
osób, siedzących przy innych stołach, krępow ała 
mnie i nie pozwał? ta na takie gw ałtow ne afi­
szowanie uczuć. Poprzestałem  tylco na serde- 
cznem ucałow aniu rąk  ojca i Jadw ini, k tó ra  
zmięszana, zażenow ana tym  wybuchem  mojej 
czułości, cofaęla delikatnie sw oją rękę i spytała 
rum ieniąc się:

— A za cóż m n ie?
— A kom u wiDien jestem  mój dyplom  

doktorsk i?  Pam iętasz pani tę scenę na  kolei? 
T ak  ojcze, gdyby nie pani, kto wie, ezy dzisiaj 
byłbyś tak zadow olonym  ze m nie i ja  nie wiem, 
czy byłbym  tak  szczęśliwy, jak  teraz.

— A widzisz — odezwał się ojciec — ja  
zarar mówiłem, że ona nam szczęście przynie­
sie. To nasz dobFy duch.

Jadwiga zaw stydzona tem i pochw ałam i, 
próbow ała w żart je  obrócić i z uśm iechem  
rzek ła :

— Ej, panowie, czy nie zawieie będzie 
tego dobrego.

— Powiedz pani za mało — zawołałem 
z entuzjazm em . — Bo pani nie wie, ani pani 
przypuszcza naw et, jak wiele ci m am  do za­
wdzięczenia. W ięcej, niż życie.

Mogła to wziąć za przesadę, eo było na j­
istotniejszą praw dą, że ocaliła mi więcej niż 
życie, bo honor.

Nie m iałem  słów U1 w yrażenie jej za to 
mojej wdzięczności i uw ielbienia, a Andzia słu­
chając tego, co mówiłem i patrząc z kolei to 
na m nie, to na  Jadwigę, z wielkie,, uciechy 
przebierała niespokojnie nóżkam i pod stołem  
i kopała mnie niem i niem iłosiernie, sam a nie 
w isdząc c tem

Gdyśmy wstali od stołu, odw ołała m nie 
z U iemniczr m inką na  stronę i spytała po 
cichu, podnosząc się do m nie na  palcach:

— No, cóż, ożenisz się z nią te raz?
— Byłbym najszczęśliwszym z ludzi, gdyby 

się zgodziła na  to.
— Ręczę ci, że się zgodzi. Czekaj, spytam  

się jej.
Zatrzym ałem  ją  za rękę i rzekłem  głosem 

przytłum ionym  radością, k tó ra  m i rozsadzała 
piersi i ściskała gard ło :

— Nie teraz, A ndziu, nie tu ...
K O N I E C .

Kraków, dnia 4 maja 1899 r.
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o wypadku, nawiasem mówiąc nierzadkim w tym 
kaaynie — gdzie pewien adwokat, przegrawszy zna- 
esną sumą w karty, zgodził się ją zapłacić — ale — 
n a  ra ty ..  Not i ulotyli się jakoś partnerzy...

KRONIKA.
Pan ajmy o gimnazjum w Cieszynie!

BJaijasz lwowski.
P < ą ( a k 8 grudnia.
Teatr kr. Skarbka: popołudniu „Noc w We­

necji', opera komiczna; wieczorem „Sybir', sztuka.

Knleaunrz. Piątek (.8) : Niepokal. Pocz. NMP. 
Wsehód stośea e godzinie T toinut 44, zachód o 
godzinie 4 minut — .

Mianowanie. Minister spraw zagranioznych za­
mianował ukończonego słuchacza praw, Mikołaja Ju- 
ryatowskiego, attachć konsularnym.'

Rynek lwowski ma otrzymać jeszcze jedną nej 
wą szynkownię. Gzy tych szynkowni i najroz­
maitszych „reatauracyj* przy jednym placu nie zaduio ? 
Jut dziś jest tam sytuacja taka, te  prawie co drugi 
dom, to piwiarnia, szynk, lub garkuchnia. Najsto­
sowniej by było, gdyby „rynek* nazwano „placem 
szynkarskim*. Tym, który jeszcze jedną szynkownię 
chce tam urządzić, a mianowicie w kamiecy pod 1. 
6. jest niejaki p. Reich. Zamierza on urzą Izić pi­
wiarnię i winiarnię w piwnicy, przyczem tak chce 
rzecz saaraniować, iiby do lokalu było wejście 
wprost z ulicy. Ustawa budowlana sprzeciwia się 
wyraźnie urządzaniu takich wejść, niebezpiecznych 
dla przechodniów. Mołe wzgląd na ten przepis 
uchroni rynek od nowego przybytku hałaśliwych pi­
jatyk.

Niedbalstwo przedsiębiorstwa kopaola ro­
wów wodociągowych we Lwowie przechodzi wszel 
kia granice. Wczorajszej nocy wydarzył się znowu 
nieszczęśliwy wypadek wskutek tego, te  rów święto 
wyaopany nie był ogrodzony. Wypadek wydarzył się 
przy ulicy Zamarstynowskiej kolo mostu kolejowego. 
Wjechał tam nad ranem około godziny 7 ,4  doroż­
karz nr. 2 , tak fatalnie, że oba konie wraz z po­
wozem wpadły na dno wąskiego wprawdzie, ale głę­
bokiego przekopu. Jak zwykle w takich razach trze­
ba było długo czekać na pomor, gdy wreszcie kilku 
strażników połarnych przyszło, było już zapóźoo. 
Biedne dorożkarskie konie z a d u s i ł y  s ię . Podobno 
przedsiębiorstwo ociąga się z wypłaceniem dorożka­
rzowi należnego odszkodowania, nie bacząc na to, 
że te konie to jedyny jego środek zarobkowania. 
Władze powinny energicznie zająć się tern, aby 
przedsiębiorstwo wykonywało swoje prace z większem 
staraniem o bezpieczeństwo publiczności. Przedsię­
biorstwo to popełnia zresztą ciągle błędy.

Wystawę obrazów można zwiedzać od dnia 
dzisiejszego także wieczorem przy oświetleniu.

W sprawie przeniesienia do IX rangi nau­
czycieli muzyki w seminarjach nauczycielskich, wy* 
biera się w t»ch dniach deputacja do pp. m n atrów 
oświaty i skarbu, złożona z nauczycieli seminarjal- 
nych. Spodziewamy się, że pp. ministrowie poprą 
tę sprawę i wyjedoają nauczycielom muzyki, nie­
rzadko wybitnym artystom, należne im stanowisko 
w świecie urzędniczym, tern bardziej, że w szkoła b 
przemysłowysh państwowych nauczyciele dawno już 
poaiadają IX, a nawet VIII rangę.

Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy­
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pi ime- 
ratorowie D ziennika Polskiego po cenie z n i ż o n e j  
40 ct. ( wr a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Rapertaar teatralny. Teatr br. Skarbka. Dziś w 
piątek popoŁ o godz. jó t do 4 „Noc w Wenecji* opera 
kom iczna; w piątek wieczorem o godzin e pół do 8 „Sjbir*, 
sztuka w 4 aktach; w sobotę popoł. „Fircik w zaletach*, 
komedja w S aktach, zakończy „Drukba*, komedja w 3 
aktach; w sobotę wieczorem „Piękn Helena*, opera ko­
miczni w niedzielę popołudnia „Damski sekwestrator*, 
krotochwila w 3 aktach; w niedzielę wieczorem „Piękna 
Helena*, opera komiczna.

* Richtera kotwlozaa akrzyaka budów aaa. Jeżeli 
kiedy j ka zabawka zasługiwała na pochwalę, że dziecko 
zniewala do poważnego myślenia i oko i rękę jedno- 
miern kształci, to z pewnością jest nią Rlcbiera ks- 
twlczac skrzynka badewl.ia. której te zalety przyznać 
trzeba. Eotwiczna skrzynka badowlana z jej różnoro- 
dnemi formami jest w porównania z dawniejsz mi 
klocka rzeczywiście nową zabawką i trzeba się tylko 
przypatrzeć tym pysznym wzorkom, dodanym do każdej 
skrzynki, a sami ted sąd wydamy. Jest po prostn zdu- 
m iew jącem , jak wielkie i jak piękne n-tawiać można 
budowie już ze stosunkowo małej skrzynki. Możemy 
więc wszystkim rodzicom, którzy się jeszcze nie zdecy­
dowali, co mają w tym roku dzieciom swoim ofiarować 
na gwiazdkę, gorąco polecić kotwiczną skrzynkę bndo- 
w . ną jako najlepszy i najodpowiedniejszy podarek. Aby 
uniknąć przy knpn.e lich-go naśladownictwa, trzeba pa­
miętać o tern, że każda prawdziwa skrzynka budowlana 
opatrzoną jest fabryczną marką „Kotwicą*.

f  Dr. Franciszek Smolka.
U trumay w dniu onegdajszym złożono wi*ńce 

od Banku hipotecznego, Tow. strzeleckiego, Akada- 
mji umiejętności w Krakowie, od wnuków, artystów 
i artystek teatru lwowskiego, od dyrektora teatru 
i  napisem : „Ludwik Heller — Wielkiemu Polako­
wi* i od rad powiatowych w Tarnopolu, Drohoby­
czu i Przemyślanach.

Namiestnik br. Piniński zlożyi onegdaj osobiście 
wieniec i  z napisem: „Nieodżałowanemu Franciszko 
wi Smolce — Leon Piniński*. Zabawił u rodziny 
czas dłuższy i w rozmowie z synem śp. zmarłego, 
skreślił na tle osobistych wspomnień z życia parla­
mentarnego w bardzo serdecznych wyrazach chara­
kterystykę Smolki, jako człowieka i pcbtyka.

Onegdaj złożyli osobiście kondolencję rodzinie 
wiceprezydent namiestnictwa p. Lidl, wiceprezes 
kraj rady szkolnej dr. Bobrzyński i wiele innych 
oiób.

*
• *

Rada miejska w Jarosławiu wysłała, jako swych 
dalegatów na pogrzeb Franciszka Smolki, posła prof. 
Rychlica i sastępcę burmistrza dra Jahla.

*
•  *

Dyrektorowie szkół średnich odbyli onegdaj po­
południu, pod przewodnictem inspektora Dworskiego, 
konferencję, na której postanowiono uwolnić uczniów 
w dniu dzisiejszym przed godziną 10 tą od wykła­
dów szkolnych. Młodzii ż począwszy od klasy trzeciej 
zbierze się , budynkach szkolnych, skąd wyruszy 
pod przewodem profesorów na pogrzeb Smolki. U- 
tworzy ona szpaler, pecząwir.v od Kasy oszczędności
po obu ktroiucn ulicy, jak daleko wystarczy.

•* *
Wojskowość wydelegowała na pogrzeb Smolki 

pe trzech z każdego pułku oficerów od pułkownika

począwszy, nadto oficerowie wolni, od służby, mają
brać udział w pogrzebie.

•  •
Ś. p. Smolkę pozostawił między 'innymi setki 

listów, jakie w r. 1848 i 1&49 codziennie prawie 
pisywał do żony; z listów tych zawierających bar­
dzo ciekawe uwagi o ówczesnych wypadkach poli­
tycznych, tylko małą część zużytkował ś. p. Karol 
Widman w swem dziele o Smolce.

* ••
Stowarzyszenie kupców i mlodz. handlowej we 

Lwów e uchwaliło na nadzwyczajnym posiedzeniu, 
z powodu zgonu śp. dr. Franciszka Smolki, na znak 
żałoby wywiesić chorągiew na gmachu Stowarzysze­
nia, wziąć gremjslny udział w pogrzebie z berłem, 
kirem okrytem, oraz zamiast wieńca, złożyć do rąk 
p. prezydenta miasta 50 koron na pomnik,— dając 
tern inicjatywę do zebrania funduszu na ten cel.— 
dla męża wielkich zasług, nieodżałowanej pamięci 
szermierza szlachetnych idei obywatelskich i obroń­
cy narodowych,

* ••
Dalej L^aeszły depesze od prezydenta m. Kra­

kowa Friedleioa, m. Bochni, m. Brodów, Gorlic, 
Gródka, Stanisławowa, S t łomyi, Rawy, Żółkwi, se­
natu akademickiego w Krakowie, wydziału prawnego 
uniw. Jagiellońskiego, krsk Tow. rolniczego, krsk. 
izby notarjalnej, krak. Tow. lekarskiego i techni­
cznego, Sokola i grona profesorów w Jaśle, Czy­
telni polskiej w Przy bramie, Kola mieszczan w Sta­
nisławowie, stowarzyszenia Polaków w Budapeszcie, 
Kółka rolniczego w Kopyczyńcach, To warz. wzaj. 
pomocy uczniów uniw. Jagiellońskiego, „Sokola* w 
Kolinie w Czechach, hr. Wurmbrandta, hr. Fraoc. 
Thuna, br. Alboriego, komendanta korpusu w Kra 
kowie, hr. Ft. Mycielakiego, prezydenta Zborowskie­
go, ks. kan. Grobelskiego, prezydenta Simonowicza, 
hr. Reya, hr. Zdzisława Taroowskiego, hr. Szczęsne­
go Koziebrodzkiego, dr. Fr. Zeleskiego, wiceprezy­
denta apelacji krakowskiej, Wiedz. Gniewosza, kś. 
Marc. Lubomirskiej, hr. Jadwigi Branickiej, ks. San­
guszki, h.storyka Tadeusza Korzona z Warszawy, 
prof. Kadeoa z Krakowa, dr. Steidla, Czecha, który 
leczył Smolkę w ciężkiej chorobie w Wiedniu w 
r. 1890 i wielu innych korporacyj, reprentaryj miej­
skich i powiatowych, oraz osób prywatnych.

Henryk S i e n k i e w i c z  nadesłał następujący te 
legram: „Łączę się z uczuciem powszechnegn żalu pn 
śmierci znakomitego męża. Stenk.ew its .*

Pełen czci najgłębszej dla nieodżałowanej pa­
mięci człowieka i męża stanu, skNdam wyrazy współ­
czucia najserdeczniejszego, dr. B ilińsk i.

Znany polakożerca szląski, superintenctent dr. 
H a a s e nadesłał również telegram kondolencyjny, 
w którym wyraża swą głęboką cześć dla ś. p. 
zmarłego.

Pryjmit i nasz htobokij żal po powodu smerty 
wełykoho bcrcia za hrsżdańaku swobodu. Okuniew­
ski, Taniaczkiewicz.

Słoweńska czytelnia w Lutenbergu nadesłała 
następujący telegram: „Kakor cel slovenski naród 
tako tudi mi zalujemo z Tanu ob smrti yaaego 
slaTtegu otca*.

W imieniu rady muzeum w Rapperswylu na- 
di słał telegram kondolencyjny prezes jej dr. Gałę- 
sowski.

Kolo sejmowe polskie w sejmie pruskim prze­
siało następującą depeszę: „Kolo sejmowe polskie 
przesyła wyrazy głębokiego współczucia rodzinie z 
powodu śmierci wielkiego męża. Stanisław  M otty.

Kolo polskie w parlamencie niemieckim boleje 
głęboko nad trumną wielkiego męża stanu i gorą­
cego patrjoty; pozostałej rodzinie przesyła wyrazy 
ws ótczucia Siefan Cegielski wiceprezes, Roman  
Jan ia  Połczyński sekretarz.

Związek niemieckiego stronnictwa ludowego 
przesyła wyrazy ajszrzersz-go współczucia K aiser, 
dr. Eofm ann, dr. Hochtnburger.

Repre entacje król. wolnego m, Lubaczowa 
z powodu zgonu s w o j e g o  p i e r w s z e g o  p o s ł a  
z r. 1848 i honorowego obywatela, przesyła ro­
dzimi wyrazy szczerego współczucia, oraz głębokiego 
żalu. B urm istrz.

•  •*
Onegdaj wieczorem aa powitanie przyjeżdżają­

cych z Wiednia posłów, przybyli na dworzec pp. 
namiestnik hr. Piniński, marszałek krajowy hr. St. 
Badeni, prezydent miasta dr. Małachowski, dyrektor 
policji Krz-czkowski i kilku radnych.

Pociągiem błyskawicznym przybyli pp. Fuchs, 
Nitsche, PoYsze, jako deputacja izby, hr. Wolken- 
atein, reprezentant szlachty wiernokonstytucyjnej, Mlo- 
doczeai Sksla, Janda i Lebloch, reprezentant klubu 
południowo • słowiańskiego dr. Klsicz, reprezentant 
katolickiego stronnictwa ludowego Ddltinger, minister 
Chlędowski, Jędrsejowicz, Wt. Gniewosz, pcsel Żar- 
decki, marszałek pow. liskiego p. Racnult i p. Rze- 
chowski z Gorlic.

* **
Profesor dr. Stanisław Smolka otrzymał od prezy­

denta M a ł a c h o w s k i e g o  następujące kondolen- 
cyjue pismo: „Czcigodny Panie 1 Śmierć znakomitego 
Ojca Twrgo, która dla Ciebie, Crcigodny Panie i 
dla Twojej rodziny jest tak wielkim ciosetn, dotyka 
nie mniejszą boleścią ciły kr>j i to miisto stola- 
czne, którego obywatelem honorowym, prawdziwą 
chlubą, ozdobą i orędownikiem byt nieodżałowanej 
pamięci imaily, przez tak długie Uta. Pięknym cha­
rakterem, stałością Diztlronzń, a przedewszy3tkiem 
i zystą, niezmordowaną pracą, która w rezultatach 
dla kraju i miasta naszego wyjątkowo była don osią, 
zjednał sobie ś. p. Franciszek Smolka już za życia 
cześć i miłość całego narodu, a u obywatelstwa te­
go grodu, z którym imię jego llcznemi związane jest 
pamiątkami, wyrobił sobie tik  wysokie moralne zna­
czenie, iż serca wszystkich współobywateli Lwowa 
były mu niepodzielnie oddane. Najlepszym tego do­
wodem było oddawanie w wytrawne ręce ś. p. Fran­
ciszka Smolki mandatów m. Lwowa de sejmu i do 
rady państwa, gdzie się cieszył taką powagą i czcią 
powszechną. Toż dziś reprezentacja król. stoł mia­
sta Lwows, w którem zmarły cały swój piękny ży­
wot przepędził, składa na Twoje ięo», Czcigodny Pa­
nie, całej bolejącej roozinie zmarłego, najszczersze 
wyrazy współczucia i serdeczne ukojenia słow a: 
„Niech Bóg pocieszył* M ałachowski.*

* Y•
L w o w s k i  z b ó r  i z r a e l i c k i  prosi nas o 

zar ieszrzenie następującego komunikatu: Z powodu 
zgonu śp. Franciszka Smolki, uchwaliła reprezen­
tacja tut. Zboru izraelickiego, na wniosek nrego 
prezesa dra Emila Byka: 1 . wywiedić chorągiew na 
budynku kancelaryjnym, 2 . wziąć gremjalny udział 
w pogrzebie, 3. złożyć wieniec na trumnie z napisem: 
„Wielkiemu patrjocie i or downikowi równoupra­
wnienia żydów — wdzięczna izraelicka gmina wy­
znaniowa we Lwowie', 4. urządzić w niedzielę 
dnia 10 grudnia rb. o godz. 11  przedpołudn. nabo­
żeństwo żałobne w świątyni na starym rynku (w tern-

plu), 5 wystosować pismo kondolencyjne następu­
jącej tref l i :

„Jaśnie Wielmożny Panie Profesorze I Ciężka 
żałoba i głęboki smutek, którym przejęty jest kraj 
i csły naród polski z powodo śmierci czcigodnego 
i tak zasłużonego ojca, zn jJuje także żywy od­
dźwięk w sercach ludności żydowskiej, I ogól ży­
dowski nie może odżałować etraty wielkiego patrjoty 
i dzielnego przodownika w nadaniu Auctrji konsty­
tucji, który cale życie poświęcił myśli budzenia 
w kraju życia narodowego i kierunku wolnościo­
wego. Ludność iz-aelicka otaczała zawsze najwyższą 
czcią, sympatją i wdzięcznością iście patrjarcbalaą 
postać śp. Franciszka Smolki, który zawsze był nie­
ustraszonym orędownikiem równouprawnienia i z ó- 
wnsnia żydów z resztą narodu.

Niechaj nam tedy wolno będzie, imieniem 
całej ludności starozekonnnej, a w szczególności 
naszej gminy wyznaniowej, zlożyż Jaśnie Wielmo­
żnemu Panu Profesorowi w tej bolesnej chwili wy­
razy najszczerszego naszego współczucia.'

Pogrzeb.

W ielką, podniosłą m am ifestacją żałobną, — 
godną pam ięci Tego, dla którego przeznaczoną 
była, — stał się ten olbrzym i korow ód wczo­
rajszy, kroczący w poważnej kontem placji przed 
i za tru m n ą  Franciszka Sm olki ku b ram om  
cm entarnym . T a w ielo tyręczna rzesza uczestni­
ków pogrzebu, re p rezentująca kraj csły wraz 
ze stolicą, — a  wróci której me brakło przed­
stawicieli rady państw a, wszystkich władz au to ­
nomicznych i rządow ych, a naw et arm ji — tw o­
rzy li orszak istotnie tak  w spaniały, jaki chyba 
książętom  udzielnym  tow arzyszy „z urzędu* 
w ostatniej ich w ędrówce na  spoczynek wie­
czny... Patrząc  też z podwyższenia na tę  nie­
przeliczoną falę głów, m im owoli przychodziło 
na myśl, ż e t o  n a r ó d  c a ł y  wiedzie zwłoki 
ukochanego sw rgo H etm ana — jakby w try ­
um falnym  pochodzie — do zamczyska... um arłych 1

W rażenie z tej wczorajszej acz ponurej, 
bo żałobnej m anifestacji byio zapraw dę im p o ­
nujące, wielkie, niezatarte. Takie pogrzeby wi­
dzi się raz w życiu... Bo też długie dziesiątki 
lal m ijają, zanim  O patrzność obdaruje który 
naród  takim  posągow ym  bohaterem , jakim  był 
cale swe życie Franciszek Sm olka, jakim  przez 
liczne jeszcze pokolenia w pamięci i sercach 
wdzięcznego narodu  żyć będzie...

•* •
Już od godziny 10-tej rano poczęła się ulica 

3 Maja i Słowackiego zapełniać publicznością ze 
wszystkich sfer towarzyskich. Około wpół do jede- 
nas t j  ustawiać się zaczęty deputacje, a nienawem 
zjawił się także marszałek kraju hr. Stanisław Ba­
deni, zajmując stanowisko w bramie domu żałoby. 
Równocześnie przyjechali także arcybiskupi ks. Mo­
rawski i Iitkowicz, infułat ks. Zabłocki i mitrat 
Bielecki, w asystencji wszystkich trzech kapituł i li­
cznego kleru.

Punktualnie o 1 I-tej odprawił ka. arcybiskup 
Morawski w asystencji obecnych biskupów i kano 
ników ,castrum  doloris* a w kwadrans DÓźoiej 
zniesiono trumnę ze zwłokami śp. Franciszka Smoki 
di. dół i ustawiono ją na czarnym kirem przykry­
tych marach przed domem. Dokoła mar ugrupowali 
się członkowie wydziału krajowego, prszydjum izby 
deputowanych, posłowie do rady państwa przybyli 
na pogrzeb, namiestnik, komendant korpusu Fiedler. 
Wśród obecnych zauważyl smy także ka. Czartory­
skiego, dr. Wł. Dulębę, Niezabitowskiego, Mieczy­
sława hr. Borkowskiego, posła Bojkę, br Kazimierza 
fiadenirgo i w. i.

Marszalek hr. Stanisław Badeni, stanąwszy przy 
trumnie, wśród uroezyitej ciszy w te mniej więcej 
przemówił słowa:

Im ieniem  k ra ju  i sejm u pragnę pożegnać 
Franciszka Sm olkę i dać wyraz, choćby przy­
bliżony, tym  uczuciom czci i miłości, jakiem i Go 
otaczał śm y za żrcia i j a i ie  tow arzyszyć będą 
zawsze pam ięci zm arłego.

Na wieść, że Franciszek Sm olka nie żyje, 
stanął przed nam i nietylko obraz człowieka, nie 
chwiia jedna lub  okres czasu, w jakim  dane 
jest zwykle człowiekowi b rać  udział w życiu 
publicznem ; ale wiek cały długi i m ozolny, bo 
zapełniony boleścią i cierpieniam i narodu , w śród 
których rzadkie chwile jaśoiejszc, p ^godniejsze, 
a i te budzą w n a i żal i wątpliwość, czy z nich 
należycie korzystać um ieliśm y dla zapew nienia 
narodow i całem u lepszej przyszłości.

Na tle tego obrazu widnieje dziś wyraziście 
pogodna postać Smolki, prom ienna tem , co wy­
cierpiał dla narodu , k tóry  tak  głęboko, tak ro ­
zum nie uko thal, okraszona zasługam i i pracą 
dla k ra ju  i narodu , a ow iana niezwykłym  u ro ­
kiem  spokoju, powagi i p rosto ty , jaka była wy­
bitną, a tak wielką cechą tej potężaej indyw i­
dualności. Skrom ny, myślący zawsze o drugich, 
stanowczy, a  łagodny, um iejący wyszukiwać 
dobrą stronę i w ludziach i w danem  położe­
niu, rów ny zawsze dla wszystkich, idealny typ 
praw dziw ej dem okracji polskiej.

Ale najw ybitniejszą cechą jego publicznej 
działalności, podstaw ą tej wyjątkowej esei, k tó rą  
Go otaczał nietylko w łasny n a ró d , ale i ci 
wazyscy, których koleje dziejowe we wspólnej 
pracy z Nim łączyły, jesl sztandar, przy k tórym  
stał niewzruszenie przez całe życie: sz tandar 
praw dy i sprawiedliwości, sprawiedliwości spo­
łecznej, politycznej i narodow ej, spraw iedliw o­
ści nietylko dla swego narodu, ale i dla innych, 
a przedewszystkiem  dla tych, którym  jej od­
m aw iano.

Droga, k tó rą  szedł, aby tem u sztandarow i 
zapewnić zwycięstwo, była rozum na, liczącą się 
z rzeczywistością, zawsze um iarkow ana, ale sta­
now cza; nie zrażał się przeciwnościam i, ale ich 
nie lekceważył i n a  tej drodze szturm em  zdo­
byw ał u jednych uznanie i miłość, u wszystkich 
szacunek.

Jako młodzieniec należał do spisku, który 
wówczał zdaw ał Bię jedyną form ą pracy dla na­
rodu, ale za cel spisku uw ażał dążenie do swe 
bód obyw atelskich, do refor. ty  społecznej i eko­
nom icznej, do usam ow oirien ia ludu, zwalczał 
wszelki te rro ry zm , a  ruchy zbrojna potępiał, 
przew idując w nich klęskę i nieszczęście dla na­
rodu. T ym  przekonaniom  rów nież zawsze w ier­
nym  pozostał i w r. 1846 i później.

Po kilkoletniem  więzieniu skazany na śm ierć 
i rów nocześnie ułaskawiony.

Indyw idualność Jego polityczna zabłysła 
dopiero najśw ietniej w epoce przełom u dziejo­
wego w latach 1848 i 1849, gdy był posłem  i 
prezydentem  sejm u rakuskiego w W iedniu i 
K rom ieryżu.

W aiczył tam  za ideę wolności i rów nou­

praw nienia narodow ego, ale staw iał zawsze dą­
żenie de  praw  narodow ych ponad w olność in ­
dyw idualną. W szak pam iętne Jego słow a na 
sejm ie w roku  1849 : „Dajcie ludom  urządze­
nia z duchem  czasu zgodne, ale przedew szyst- 
kiem zostawcie im ich historyczne w spom nienia, 
ich narodow ą sam odzielność i odrębność*. A po 
latach 1 0 , w roku 1861, b ron ił tej sam ej myśli, 
gdy wym ow nem i usty w ołał:

„I cóż nam , choćby z najdalej idącej oby­
watelskiej wolności, gdy nam  brak  żywotnego, 
na autonom icznych urządzeniach opartego na­
rodow ego organizm u*.

I w latach 1848 i 1861 dom agał się dla 
nas, w im ię naszych praw  historycznych, szero­
kiej au tonom ji — ale rów nocześnie i nie mniej 
gorąco walczył o praw a historyczne cyoh, k tó­
rym ich jeszcze wówczas ze szkodą dia pań­
stw a, a  przeciw zasadzie spraw iedliw ości od­
m awiano.

Jako poseł na sejm ie we Lwowie w każdem  
niem al w ystąpieniu dom agał się szerszego sa­
m orządu kraju i rów noupraw nien ia  narodow e­
go, a widział wówczas jedynie m ożność u rze­
czywistnienia tych postu latów  w ustro ju  fede­
racyjnym  ; ale, gdy później w erze Taafego za­
błysła nadzieja rozw oju autonom ji krajów , od­
dał Or. państw u znakom ite usługi, jako ponow nie 
obrany  prezydent izby posłów, a i na  tem  sta­
now isku okrył imię polskie czcią i uznaniem  
ogółu.

Gdy Sm olka w racał do Lw ow a po trudach 
parlam entarnych , ulubionym  celem Jego myśli 
i s ta rań  by l kopiec Uoji, którego dokończyć nie 
zd )Iii2 tak, jak  i m yśl polityczna, k tó rą  kopiec 
m a przedstaw iać, urzeczyw istnioną niestety le ­
szcze nie jest.

Oby nią była w przyszłości; a pam iętać 
godzi się, że nie sam o tylko dokr ńczenie dzieła, 
ale jak ten zaczęty kopiec, tak też i każdy krok, 
który w przyszłości nas do tego celu zbliży, bę­
dzie zasługą tych, którzy się do tego przy­
czynią.

L*genća o zasłużonym  S tarcu , k tóry  taczkę 
ziemi w łasuem i rękam i na szczyt kopca codzien­
nie wiózł, pozostanie n a  zawsze w pamięci 
i sercu narodu , a może się nie mylę, przypu­
szczając, łe  Sm olka chciał tym , co po m m  
przyjdą, przypom nieć, że wszystko, co prawdziwy 
pożytek narodow y m a przynieść, nie może być 
dziełem chwilowego, choćby najszlachetniejszego 
poryw u, lecz owocem  długie;, żm udaej, w ytrw a­
łej i znojnej pracy.

Jest to  znam ienną cechą ludzi tej m iary, 
tych zasług i tej wartości, jak  Sm olka, że gdy 
nas na  zawsze o msz :z>*ją, pozostaw iają nietylko 
żal i wdzięczną pam ięć, ale przekazują jako 
najcenniejszą spuściznę: naukę n a  przyszłość 
i drogow skaz w życiu narodu.

0  tej nauce pam iętać, ten drogow skaz 
mieć przed oczyma, to najlepszy, najtrw alszy 
sposób uczczenia Tego, który był narodu  chlubą.

1 w tej chwili, gdy żegnam y Franciszka 
S m olrę , o tej spuścić ne pam iętajm y — ta  spu- 
ś:izna  to sztandar, k tóry  O a tak wysoko 
dzierżył, sztandar praw dy i sprawiedliwości dla 
nas i dla inny eh, sprawiedliwości, na  której 
opieram y nasze nadziejo i naszą wiarę w  przy­
szłość.

T en  sztandar m usim y nietylko dzierzyć,
ale gc i b ro n ć , bez względu na  chwilowe tru ­
dności, lub  naw et na u tia tę  chwilowych korzy­
ści, a przykład i pam ięć Smolki nam mówi, że 
na tej d ro d :e  zyskują jednostki i narody  cześć 
i szacunek ogólny.

Gdy skończy I, połączone chóry „Lutni*,
„E cha ' i „Sokola* zaintonowały żałobną pieśń 
„ B ea ti mor tui*, poesem pechód pogrzebowy aa 
dźwięk trąbki przy śpiewach duchowieństwa ru 
azyl w następującym porządku:

Przodem jechały dwa rydwany obwieszone 
wieńcami. Prócz wymienionych wczoraj, zauważy­
liśmy jeszcze wieńce od mio - iży lwowskiej, stkoły 
handlowej, zakładu narodowego im. Ossolińseieb, od 
Klubu czeskiego w Pradze, od goiiny miasta Stani­
sławowa, Tow. gal. gospodarskiego, od Wydziału
krajowego, od starego przyjaciela Ghlumttzkyego i 
od Izbr deputowanych.

Za tymi rydwanami postępował oddział iwowsk. 
„Sokoła* z pp. Durskim i Romanowskim na czele. 
Dalej szli prebsndarjusze lwowskiego domu ubogich, 
za. lady dobroczynne; Siostry miłosierdzia; bractwa 
parafjalne z chorągwiami; korporacje rękodzielnicze 
także ze sztandarami cechowymi; młodzież ręko­
dzielnicza; czytelnia kolejowa, młodzież polaka 
z wieńcem; Zbór izraelicki lwowski z wieńcem; 
deputacja miasta Żółkwi z wieńcem; Stow. kupców 
i młodzieży handlowej z herlem okrytem kirem ; 
wieniec od Kola polskiego, niesiony przez młodzież 
akademicką. Dalej postępowało Tow. strzeleckie 
z panem Giuchcińskim na czele, a za niem rada 
miejska in  corpore z prezydentem Małachowskim 
i wiceprezydentem Michalskim, poprzedzana przez 
niosącego na poduszce czerwono-niebieskiej srebrny 
wieniec od miasta Lwowa. Za radą miejską postę­
powało gremium magistratu lwowskiego.

Następnie szeregami po obu Btronach szpaleru 
szły zakony 0 0 . Karmelitów, Franciszkanów. Ber­
nardynów i Dominikanów, a dalej klerycy aemina- 
rjów łacińskiego i ruskiego.

Za tą asystą duchowieństwa postępowali pro­
wadzący kondukt na cmentarz: ks. infułat Zabłocki i 
mitrat Bielecki w otoczeniu kanoników. Za nimi 
toczył się poważnie karawan ze zwłokami zmarłego.

Za karawanem postępował Byn zmarłego dr. 
Stanisław Smolka z żoną, radca trybunału admini­
stracyjnego Kleeberg, marszałek St. hr. Badeni z 
namiestnikiem, br. Kazimierz Badeni, deputacja izby 
deputowanych i sejmu, artyści teatru, izby: handlo­
we, l-karska i rdwokacks, namiestnictwo, prok. 
skarbu, kr. dyr. skarbu z wiceprezydentem dr. Kory- 
towskim, senat uniwersytecki, radk szkolna krajowa, 
Tow. dziennikarzy polskich, deputacje pułków we 
Lwowie stojących załogą i niezliczone tłumy huel. 
geocji. Pochód ten zamykał pluton straży ochotniczej 
ogniowej.

Nadto postępowali za karawanem delegaci miast 
galicyjskich. Mwsto Kołomyję reprezentowali burmistrz 
W i t o s l a w s k i  i radny M a n r a r o s c h  J ó z e f ,  
Rzeszów burmistrz i poseł dr. J a b ł o ń s k i ,  Jsro- 
slaw wiceburmistrz J a b 1, ze Złoczowa jako delegaci 
przybyli pp. D ę b i c k i  i W y s o c k i .

Z uderzeniem godziny kwadrans na dwunastą 
wyruszy) pochód ku cmentarzowi. Wśród publiczno­
ść., która gęstym tłumem zalegała ulicę Słowackiego 
i sąsiednią ,3  Mija* panuje uroczysty nastrój. Nikt 
się nie tłoczy, gwałtem nie popycha, nawet na twa­
rzy tej publiczności, która przybyła jedynie dla przy­
patrzenia się wspaniałemu ceremoniałowi pogrzebo­
wemu widaó pewne uroczyste skupienie się po­

wagę. To też ztóikowi, porozrzuoani tu i owdzie i 
ajenci, którymi dowodzi kom. Mitraazewaki, są tn 
jedynie ad usum delphini. Straż honorowa w eza- 
aie pochodu pełni straż obywatelska, złożona z mło­
dzieży akademickiej i rękodzielniczej, opatrzonej od­
znakami, którą dowodzi radny p. Janos, icz

Przeszedłszy ulicę „3 Maja* wpłynęły fale po­
chodu z ulicy Jagiellońskiej na ulicę Karola Ludwi­
ka, wzdłuż której od strony Kasy osiczędneśei szpa­
lerami ustawiła się młodzież szkolna pod wodzą 
dziesiętników.

Kkżdy balkon, każde pras ie okno ulic, kfórcmi 
pochód się posuwa, zapchane ciekawymi.

Mnóstwo po drodze flzg i chorągwi żałobnych, 
smętnie powiewających nad głowami tłumów, towa­
rzyszących konduktowi. Wszystkie latarnie miejskie 
i lampy kilku sklepów, spowite krepą, świecą s ę  
światłem bladem, smutnie pnebłyakującem z za czar­
nych osłon.

Kiedy kondukt żałobny powolnym posuwający 
się krokiem znalazł się na placu Bernardyńskim, z 
wieży klasztoru właśnie z.częfa bić  godzina dwu­
nasta. Ledwie przebrzmiały uderzenia dzwonu, ezwały 
się jękiem żałobnym dzwony klasztorne. Ozwaiy się 
jakoś żałobnie, smętnie i z bólem, który mimowoli 
przeniknął do głębi nawę* najobojętniejszych.

Gdy pochód żałobny wpłynął na ulicę Piekarską, 
tłum począł rzednieć. Mimoto był jesz .-ze bardzo 
imponującym. Ogółem biorąc nie było takiego ścisku, 
jakiego się spodziewano podczas całej eeremonji ża­
łobnej. Tłum imponował liczbą, ale nie tłoczy! się 
w ścinki i natłoku, któreby psuły ogólny nastrój 
poważny.

Było już trzy kwadransy na pierwszą, gdy cały 
pochód raczynał się zbliżać do bram cmentarnych. 
Bramy te przystrojone w czarne fes‘ony z krepy 
stały spokojna i ot? arte, aby przyjąć w swe po­
dwoje zwłoki potentata parlamentaryzmu.

Płynie bszmierny tłum coraz bliżej i bliżej 
ulicą Piekarską. Nad tysiącami głów las chorągwi 
bractw i korporacji. Latarnie płoną, przyćmione ki­
rem. Tłum aię zbliżr uroczyście, poważnie — ol­
brzymia czarna wstęga. W tym zbiorowym objawie 
pietyzmu, hołdu, żalu, jest majestat powagi i siły.

Śpiewy kapłanów i bractw łączą aię z muzyką 
dzwonów. Wiatr niesie te dźwiąki do cichych jeszcze 
cmentarnych bram, niesie na okół... Na kopcu Uoji 
lubelskiej wiatr świszczy smutnie, załośuie; tumana­
mi śniegu rzuca, przykrywa kopiec białym całunem...

Kondukt Bir zbliża. Już widaó żałobny wóz 
i rydwan z wieńcami. W  kościółau cmentarnym od­
zywają aię dzwony; wszystkie trzy grają dziś swoją 
pieśń żałobną, bo do miasta umarłych przybywa na 
wieczne mieszkanie wielki, niecodzienny ezłowiek...

Kendukt już u bram cmentarnych. Publicz­
ność ozekająca u wejścia na drogie zwłoki odkrywa 
kornie głowy. „Sokoli*, akademicy i straż ochotoi- 
c:a utrzymują perządek: dają wskazówki, gdzie
mają aię ustawić deputaaje, bractwa, korporacje, 
a potem w ążą się w szpaler... Tymczasem tłumy 
nadążają, fala za falą i trzema cmentarnemi droży­
nami, niby tr7y rzeki, płyną ku grobowcowi Smol­
ków...

U bram cmentarza młodzież na młode barki 
bierze ukochane zwłoki. Ks. młułat Zabłocki ks. 
kao. Stopcsyński i ka. mitrat Bielecki otoczeni du­
chowieństwem, żałobny pothód prowadzą. ...Stawiają 
trumnę pi ted otwartym grobem i nagle na chwilę 
zapada cisza, jakaś ogromna, mistyczna... U stóp 
grobu skladaja wieńce i kwiaty szeleszczą...

Chór alumnów ruskieb nuci pieśń żałobną, po- 
ciem odprawia panachidę ks. mitrat B i e l e c k i .  
Poważne smutne tony chóru dobrym aą wtórem de 
myśli smutnych. Nie codziań Bóg isyla takie aeroa, 
jak to, które bić przestało.

Przebrzmiały echa pipśni: „Wiczoaja pamiat !* 
uleciały z wichrem mroźnym k u  niebiosom, a roz­
poczęła aię ceremonja według obrządku łacińskiego. 
Ks. infułat Z a b ł e o k i  zaczyna modlitwy i wzvwn 
zebranych do odmówienia „Ojcze nasz* za spokój 
doszy zmarłego. Ztbrani gną kolana i korna mo­
dlitwa. szeptem odmawiana przez tysiące, płynie 
przed tron Stworzyciela.

Modlitwy skończone, książę kościoła kropi zwłoki 
i intonuje „SsIys Regina*.

Po odśpiewaniu tej pieśni zalega cisza, a pre­
zydent izby deputowanych dr. F u c h s  przystępuje 
do grobu i imieniem izby poselskiej źegaa zmarłego.

Wspomniał, iź z Dolecenia izby poselskiej, 
która uczciła gorąco pamięć Smolki, przy by* tu z de- 
putacją, aby oddać ostatnią usługę <p. zmarłemu i 
przemówić nad jego grobem.

Wypełniając polecenie — rzekł dalej — przy­
byliśmy wyrazić głęboki żal z powodu śmierci tego 
*neUiego, przez nas wszystkich uwielbianego męża.
I saiste na ten podziw, na to uwielbienie, któreśmy 
dla niego żywili, mąż ten sobie zasłużył. Podziwia­
liśmy i wielbili w nim dzielny i stanowczy charakter, 
wielbiliśmy, że jako prezydent izby postów z nad­
zwyczajną sumiennością ur&ąd swój spełniał, wielbili­
śmy wielkiego Byna, wielkodusznego narodu polskie­
go, ale podziw ianśmy fakżr przymioty jego strea 
Wszyscy, którzy znaliśmy go bliżej, zawsześmy byli 
dla mego z uwielbieniem. Dziś grzebiemy cię druhu 
naaz w chłodnej ziemi i ślubujemy, że zachowamy 
ci na zawsze wie zuą pam ęó i szczery podziw w 
sercach naszych. Wołamy do Ciebie pomm mrze 
Si jańskiej nauki o lepszym bycie pogrobowym... Do 
widzenia tam, w lepszym świecie 1

Z Kolei zabrał glos prezydeni m. Lwowa dr. 
Godzitoir M a ł a c h o w s k i ,  aby pożegnać zmarłego 
imieniem rady miejskiej. Smutna uroczystość dzi­
siejsza zgromadziła tłumy, przybyli na nią delegaui 
ze wszyitkich krajów monarchji, wszyscy swoi i obcy 
wyrażają aię o tym, którego dzi£ składamy do gro­
bu z miłością i uwielbieniem, a miłość tę, to uwiel­
bienie i ten nadziw powszechny pozyskał aerne ip. 
Smolka własną ciężką, ciernistą pracą.

Z piętnem więzienia i wyrokiem śmierci szedł 
Smolka w wir żrcia politycznego, a czynom jego 
zawsze przyświecali g?r4ca miłość ojczyzny, wierny 
tej idei szedł w bój zawr-r nieustraszony i swycię- 
żśł. Stal aię tak popularnym wszędzie jak angiel­
ski mąk stann Gladstnne i jak ten, tak i Smolka 
zasłużył sobie na miano „wielkiego starca, v .elkie- 
go syna Ojczyzny.

Trudno uwierzyć, że nie ma go między żyją­
cymi, że mogło umilknąć to serce, które tak go­
rąco biło i z zapałem młcdociauym kochało wszystko, 
co dobre, piękna i szlachetne. Schodzi do grobu 
wielki mąż wiary i czynu, niezrównany wzór do­
brego ayua Ojczyzny, a choć n u  wszy>6 ) jego ma­
rzenia aię spełniły, to miejmy tak jak on s arę w 
sprawiedliwość dziejową i w to, że apeinis aię go* 
rąoe życzenia naszego rarodu.

Żegnam cię więc —- zakończył — imieniem 
rady miejskiej, nieoh lekką będzie Ci ta iiem<a, 
którą tak gorąco kochałeś. Spoczywaj w wiecznym 
s pokoiu 1

Q u d k e r
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,Q u & k e r O a ts “  je s t  w s z ę d z ie  d o  n a b y cia ..99'



DZIENNIE PULSU z dniu 8 grudnia 1899 r. 8

N astępnie przem ów ił po czesku poseł J a n ­
d a :  Im ieniem  posłów narodu  czeskiego przy­
pad ła  mi zaszczytna i sm u tna  rola. abym  b ra ­
tn iem u narodow i polskiem u oświadczył nad 
szczątkam i wielkiego męża, prawdziwego i na j­
większego przyjaciela Czechów, głęboki i szczery 
żal nasz. G Jy przeszłego roku obchodziliśmy 
setną rocznicę urodzin u c ie g o  wielkirgo m ęża 
Palackyego, odwiedzin nas wysłańcy bratn iego 
narodu  polskiego, a przy tej sposobności w spo­
m inaliśm y serdecznie o tych, którym  bądź ich 
zajęcia, bądź słabość nie pozwoliły być wspólnie 
z nam i, na  pierw szem  m iejscu wspom inaliśm y 
drogiego nam  nieboszczyka i obecnego tam  sy­
n a  jego, uprosiliśm y wtenczas, ażeby zapewnił 
Ojca swego o głębokiej czci, jak ą  żywi ku nie­
m u cały naród  czeski. I n ik t z nas nie spodzie­
wał się, że będziemy zmuszeni odpłacić gościnę 
naszym  bracicm  polskim  w tej sm utnej dla 
nich i dla nas chwili. Nie są to f-azesy, jeżeli 
was zapew nim y, że naród  czeski tak, jak  polski 
oplaknje s tra tę  waszego wielkiego patr.o ty .

W ięcej jak  przez lat 50  stał Sm olka pó 
stronie czesnego narodu  w walce za jego nie­
przedaw nione praw a. Postaw  ly go t?m  niezwy­
kła jego odw sga. piękne zalety duszy i um iło­
wanie wolności. Obok naszyih  narodow ych pa- 
trjo tów  Palackyego  i R iegiera jest rów nie 
czczonem i znanem  imię Franciszka Smolki; 
rozbrzm iew a ono po całym k ra ju  od krańca do 
k rańca, a kilkaset m iast i m iasteczek czeskich 
m a Zd8zc:y t zwać go swoim honorow ym  oby­
w atelem . Pozw ó’cie więc, żebym w im ieniu na­
rodu  czeskiego, C horw atów  i Słoweńców wznio­
słem u patriocie, wielkiemu synowi wielkiego 
narodu  polskiego, naszem u w ypróbow anem u 
przyjacielowi nad  tą  m ogiłą, zanim  pokryje go 
ta  ziemia, k tó rą  kochał nadewszystko, na  osta­
tn ią  i w ieesy^ą  drogę, rzekł słow a pożegnania: 
Z Bogiem, z Bogiem spoczywaj, w ierny a szczery 
przyjacielu n a s z !

Następny mówca dr. Ferdynand W e i g e 1 
przemawiał imieniem Kola polskiego w parlamencie 
wiedeńskim.

Podniósł, łe  Koto polskie poleciło mu pożegnać 
Smolkę długoletniego znakomitego przewodnika Kola, 
męża dziwnego hartu umysłu, gołębiego serca, a 
wielkich czynów. Gorąca miłość Ojczyzny i praca 
dla dobra kraju były gwiazdami przewód niemi jego 
działań i można o nim słusznie powiedzieć za pi­
smem źw .: Chwalmy m ;łe  wielkie, sprawiedliwe i 
zacne, aby potomność krzepiła się ich przykładem.

Dalej wspomniał mówca o swym stosunku do 
zmarłego, o jego niezłomnym charakterze, wytrawno- 
ici. łagodności i słodyczy, jaką odznaczał się zawsze 
jako prezydent izby poselskiej.

Mówca kończy altegorja z rzeźby Olesrczyń- 
skiego w kościele 0 0 . Dominikanów w Krakowie 
na pomn.zn jenrrala Skrzyńskiego. Artysta przed­
stawił tam anioła podającego rękę Skrzyneckiemu do 
zmartwychpowstania. Skrzynecki, jakby pytał: czy
Polska powstała? — na co anioł obliczem swem 
odpowiadać się zdaje: Tak.

Tak samo — kończy mówca — gdy anioł 
Ciebie wezwie FranOiSzku do powstania z martwych 
i Ty zapytasz, czy Polska powstała? — a on od­
powie Ci: Tak, bo wiek XX będzie musiał spełnić 
ten akt sprawiedliwości.

Żegnamy Cię 1 Śpij tn tm  wiecznym! Słudzy 
kościoła zaśpiewali: reguiem aeternam  na sen
wieczny, niech ci on służy aż do zmartwychwstania, 
a światłość wiekuista niech świeci nad dusią 
Twoją.

Dalej przemówił akademik Kazimierz J a r e c k i ,  
prezes czytel. akad. w te słowa: , W imieniu mlodz. 
polskiej zabieram tu glos, aby uczcić pamięć tego, 
który przez poi wieku prcoaowal myśli wspóloej 
narodu, którego życie i zasady, praee i ideały były 
wyr zem nie jednej warstwy lub stronnictwa, ale 
całego społeczeństwa polskiego, który stał na roz- 
graniczu czasu walk rozpacznych i ofiar bez granic 
i eu su  pracy organicznej na lata rozłożonej i wszy­
stkie ideały pierwszego łączył z obowiązkami dru­
giego. I jeżeli inni. wielbią tę pracę, my młodzież 
polska wpatrzeni jesteśmy w tę pierwszą epokę ży- 
eia jego, z której płynie prąd podnosząey seres, 
uszlachetniający uczucia, z której bije aareola po­
święcenia, aureola męczeństwa za sprawę narodową. 
Tobie wielki duchu jako wyobrazicielow idei zapar­
cia aię i pośw ęcenia, idei skupiającej aię w jednem 
silnem pragnieniu ujrzenia swej ojczyzny wolną, 
wielką i szczęśliwą, młodzież polskiej ziemi składa 
hołd i uczczenie. .

Imię twoje powtarza ona z czcią i uwielbie­
niem jako imię tego, który pracował i cierpiał za 
sprawę wolności i Ojczyzny. Do twej trumny garnie 
się z miłością i glębokiem wzruszeniem pragnąc 
przyjąć wszystkie te hasła młodości, którym ty hoł­
dowałeś i dalej je rozwinąć i dalej urzeczywistnić, 
aż do jednego wielkiego celu — odrodzenia narodo­
wego.

Po mowie p. Jareckiego, zaśpiewano ,  Anioł 
Pański* i spuszczono trumnę do grobowca.

Zamykają grobowiec — okrez historji kraju 
zamknięty. Tu spoczywa ten, który genjalną swą 
myślą stworzył ostatnie karty naszej historji.

Cmentarz pustoszeje... Od ulicy Piekarskiej 
patrząc widzi się miasto umarłych spowite w białe 
mgły: ,Nie przejrzysz mgły, jak nie ibad sz losów 
przyszłości*. Jaką ona będzie?... Duch wieUirgo 
Smolki wesprze nas, jeśli wytrwamy przy ideałach, 
które on ukochał, a uraduje się, jeśli wykorzystamy 
prawa, wywalczone przez niego, a dające nam mo­
żność ciągłego rozwoju.

łtada miasta Lwowa.
LWÓW 7 grudnia.

Zwołane na wczoraj na godzinę 6 tą wieczo­
rem nadzwyczajne posiedzenie rady miejskiej, po­
święcone było wyłącznie pamtęci ś. p. Franciszka 
Smolki. Salę zdobił ustawiony między dwoma lauro­
wymi krzewami biust zmarłego.

Gdy prezydent dr. Małachowski zadzwonił, da­
jąc znak otwarcia posiedzenia, radni podnieśli się 
z miejsc i w uroczystym nastroju wysłuchali mowy 
prezydenta.

Przemówienie dr. Małachowskiego streszczało się 
w podniesieniu tych niespożytych usług, jakie 
Wielki Starzec spełnił dla społeczeństwa polskiego, 
dla idei wolności, dla kraju naszego, a w szczegól­
ności dla miasta Lwowa, który był prawie kolebką 
jego wykształcenia i siedzibą niemal całego życia. 
Bronił on zawsze interesów miasta, czy to prowa­
dząc czas jakiś obowiązki syndyka, czy też później, 
jako poseł długoletni miasta Lwowa, a zawsze wy­
soko dzierżył sztandar godności i powagi lwiego 
grodu. Wspomniał dalej p. prezydent o działalności 
politycznej śp. Smolki, o jego wybitnych a niezło­
mnych zasadach demokratycznych, w uznaniu któ­

rych to znów miasto Lwów obdarzyło go jeszcze 
w r. 1861 obywatelstwem honorowem Cześć dla 
zasług Smolki dla miasta, skrystalizowała się w wiel­
kiej dlań manifestacji wszystkich stanów w r. 1895 
na strzelnicy miejskiej, a dalej w nazwaniu jego 
imieniem jednego z placów, wybiciu medalu pa­
miątkowego i umieszczeniu w ratuszu biustu m ar­
murowego.

Jakiemi uczuciami dla miasta pałał wielki 
zmarły, świadczy wstęp z księgi pamiątkowej, wła­
snoręcznie przez Smolkę pisany, w którym pow da, 
że .mamy wiarę, mamy silną wiarę, a więc bę­
dziemy zbawieni*.

Prezydent zakończył swa przemówienie zawia­
domieniem, że na znak iałobj odwołu e dzisiejsze 
zwyczajne posiedzenie rady i zakomunikował pełnej 
radzio uchwały wczorajszego posiedzenia delegatów.

Na tern posiedzenie zamknięto.

Zamordowanie dziewczyny chrześcijańskiej.
( Telegram ,  Dzień. P ól.*)

Stanisławów 7 grudnia. Uwięziono świadka 
Engelsteina, który zeznał fdszywie na korzjić Mar- 
moroscha.

Po przesłuchaniu matki zamordowanej i żan­
darma Mula odroczono rorprawę do przyszłej ka­
dencji sędziów, celem uzuptdnienia śledztwa.

Izba sądowa.
LWÓW 4 grudnia.

(Ź m ijka  o czterech nazwiskach.)
Nazywała się 1 Chana Mullerman, false  9 

Rosenberg vel 3 Goldbaum vel 4 Landsman. Zao­
piekowali się nią, wzruszeni litością, państwo Lichto- 
wie ze Lwowa, bo Chana opuszczona przez męża, 
a nadto emigrantka z Rosji, była bardzo biedna. 
Ale przyjęli do domu, odgrzali i odchuchali... żmij- 
kę. Chana wywdzięczyła się za gościnność okradze­
niem swoich opiekunów. Ukrsdła im 600 zl go­
tówką i klejnoty ogólnij wartości 1000  zl.

Chana, wyglądająca bardzo potulnie, a przytem 
bardzo inteligentna — włada 7 językami: polskim, 
rosyjskim, ruskim, niemieckim, angielskim, hebraj­
skim i... żargonem — broniła s ę bardzo sprytnie 
i wykrętnie, mimo to jednak skazaną została na 
5 lat ciężkiego więzienia, obostrzonego postem.

LWÓW 5 grndnia 
(O w>ę£nia).

Przed zwykłym trybunatem orzekającym uspra­
wiedliwiali się dzisiaj pp. Kaz. Moklowski, Stan. 
Kuna i Józef Kochanowski z zarzutu gwattn publi­
cznego. Delikt ów mial być popełniony w dniu 3 
stycznia br. przez odhijanie eskortowanego do gma­
chu policji socjalisty Siemaszki. Po przeprowadzonej 
rozprawie, której przewodniczył radca Adamiak, ska­
zał trybunał oskarżonych: Moklowskiego na 1 miesiąc 
ciężkiego więzienia, Kochanowskiego zaś i Kunę na 
3 tygodnie ścisłego aresztu

M o n o ,  mmni i i u i i i l
—  Petersburg 7 grudnia. Organ departamen­

tu dla handlu i przemysłu ogłasza, że wszelkie obie­
gające pogłoski o zniżeniu cła od nafty są zupełnie 
bezpodstawne.

— Wiedeń 7 grudnia. (G iełda  zboiow.%). 
Pszenica aa wiosnę od zl. 8 13 do 8*13,
na maj-czerwiee od zl. — •— do — ■— ; tyto 
aa na wiosnę od z). 6*77 do (  78, na maj- 
czerwiee od zl. — de — * —, kukuru-
dza aa  październik od zl. — *— do — •— , na 
listopid od zl. — *— do —•— , ea raaj-c” rwiec 
1900 r. od zl. 5*30 do 5 3 1 ; *<vies na
jesień ad zl. — •— do — •— , na wiosnę 1900 r.
•d  zl. 6*39 do 5*40; rzspak na sierpień- 
wrzesień od zl. 11 90 do 18-—, na styczeń-
luty 1900 r. od sl. — *— do — *— ; olej rznpe- 
kewy na styczeń-kwiecień 1900 r. «d zł 33 50 
do 33 bO. Tendensjs słabi.

— Bldapaszt 7 grudnia. (G iełda zboic-  
%za). Pszenica na kwissień 1900 r. ed zl. 7 93 
do 7 9 4 ,  na październik 1900 r. ed zl. 8*11 de 
9*19; żyto na kwi.eisś 1900 r. od st. 4 46 de 
6*471 owies na kwiecień 1900 r. ed sl. 5*07 
de 6*08; kukurydza aa maj r. 1900 ed zl. 
5*— de 6*03; napal aa sierpień 1900 r. ed sl. 
11 80 de 11*90. Oferty aa pszaeieę mierne, 
Chfd kaena słaba. Tsadeasja spokojna.

Wojna w Transwaalu.
(Telegram , Dziennika Polskiego.*)

Londyn 7 grudoia. .B iu ro  R eutera* donosi 
z L sd jsm ith  pod datą  29 lis topada: B aterje 
Boerów  ciągle są  czynne, nie w yrządzają jednak 
szkody. Jak  się zdaje, Boerowie chcu w tan  
sposób pokryć swoje cofanie się, bo rozm aite 
oddziały ich widziano wczoraj w pochodzie do 
D rakenbergu, podczas gdy dziś iune oddziały 
wojsk Boerów  z wozam i odeszły w kierunku na 
północny wschód. W  obozie nieprzyjaciela zdaje 
się grasow ać jakaś choroba. K rażr pupltaka, że 
między B oeram i T ransw aalu  i O ran je w ybu.hly  
niesnaski. Około L adysm ith stoi teraz 26 arm at, 
w yrządzają jednak tylko bardzo m ałe szkody. 
Jak słychać, Boerowie zajęli silne stanow isko 
na  wzgórzach pomiędzy Ladysm ith i Golenso.

Londyn 7 grudnia. B uro R eu tera  donosi 
z P re to rji przez Laurenzo M irąuez pod d a tą  
2 bm  : Joubei t. k tóry  czuje się niezdrów , przy­
był dziś do V olksru:t. Na czas jego nieobecno­
ści naczelne dowództwo objął Schalk B erger.

Londyn 7 grudnia. W edle telegram u Bullera, 
w bitw ie pod Kim berley, stoczonej w dniu 28 
listopada, padło 20  oficerów i 20  szeregowców, 
a 4 0  oficerów i 28 szeregowców odniosło rany .

Z L adysm ith donoszą pod dniem  28 listo­
pada do Titnesa, że Boerowie wyszukali już 
najsłabsze punk ta  m iasta, to też ogień ich dział 
czyni ogrom ne spustoszenia. Żolaierzom  zredu­
kow ano już codzienne racje żywności, w w oj­
sku szerzą się choroby.

Londyn 7 grudnia. Do B iura R eu tera  do­
noszą pod dniem  29 listopada z L adysm ith : 
B aterja  Boerów  sypie ciągło ogniem, jednakże 
bez widoczniejszego skutku, zdaje się, że kano­
nada  ta  m a na celu zam askow anie ruchów  o d ­
w rotow ych nieprzyjaciela. P odobno pomiędzy 
B oeram i szerzą się choroby. Obiega pogłoska, 
że pomiędzy T ransw aalem  i O ranją w ybuchły 
zatargi.

Berlin 7 grndnia. Loco.1 -  Anzeiger donosi 
z Londynu pod datą 29 listopada: Na urzędzie 
pocztowych w Dundee przybito p lakaty dono­
szące, że Mafoking w padło w ręce Boerów.

Londyn 7 grudnia. B iuro R eu tera  donosi 
z Q uenstow n pod da tą  2  b m .: Telegraficzne 
połączenie z D ordrecht i S teinsburg  p rzerw ane;

kom unikacja p rzerw ana; sądzą, że Steinsburg 
zostało już obsadzone przez Boerów.

Londyn 7 grudnia. .B iu ro  R eutera* donosi 
z Ladysm ith  ped  datą 30 z. m . : Boerowie 
zbliżają się do m iasta. O trzym ali ciężkie trzy 
arm aty  z których ost<*zeliwają Ladysmiite. 
Oczekiwano tu , że dziś rano  nieprzyjaciel p rzy­
puści szturm  ogólny, w ostatniej jednak  chwili 
widocznie w ydano inny rozkaz. Jednakże bom ­
bardow anie trw ało  od godziny 4  do 6 rano.

Rada państwa.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 7 grudnia. P . S c h w a r z ,  który 
mówił następnie po niem iecku, zwalił całą od­
powiedzialność za obecną sytuację na  niem ie­
cką partję  liberalną. M inisterstw o, nie rozporzą­
dzając żadną większością, ucieka się do frazesu 
o koniecznościach państw ow ych, tym czasem  
pierw szą koniecznością państw ow ą jest pow o­
łanie rządu większości. S tronnictw o mówcy glo­
sować będzie przeciw prow izorjnm  budżetow e­
mu. (Oklaski u Mlodoczecbów).

Jeneralny m ów ca pro  p. G r o s s  twierdzi, 
że większość pow inna zgodnie dopom ódz do 
najrychlejszego załatw ienia prow izorjum  i o- 
świadcza, że cofa swój wniosek dzisiejszy, aby 
nie wywoływać nowej obstm kcyjnej dysknsji. 
Na tern rozpraw ę ukończono i zarów no budżet 
jak  prow izorjum  budżetow e przekazano kom i­
sji budżetowej.

Z kolei przystąpiła izba dc> rozpraw y 
nad  referatem  komisji prawniczej w spraw ie 
ulg podatkow ych przy konw ersjach.

Ustaw ę tę przyjęto we wszystkich trzech 
czytaniach bez zm iany w raz z rezolucją kom i­
sji prawniczej wzywającą rząd do w ypracow a­
nia ro w ej ustaw y w przedmiocie konw ersji dłu­
gów  hipotecznych.

Z kolei nastąp iła  dyskusja uad wnioskiem 
nagłym  posłt H  o r  z i c y, w spraw ie dowodu 
uzdolnienia przy przem yśle szynkarskim . Poseł 
Horzica w dłuższej m owie uzasadniał nagłość 
wniosku. Przeciw  nagłości przem aw iali posłowie 
K i e s e w e t t e r  i E a i s e r  im outując w niosko­
wi tylko cele obstrukcyjne. Nagłość popierali 
posłowie młodoczescy R c l a n s k y  i A d a m e k .  
Pierwszy z nich zapowiedział nad tc  now y wnio­
sek nagły, w spraw ie reform y ust-w y  przem y­
słowej. Przem aw iali jeszcze posłowie S t o j a n ,  
D o l e ż a l ,  Z e l l e r  i B r z e z n o w s k y  poczem 
nagłość wniosku Horzicy odrzucono dla braku  
większości * s . W niosek będzie przeto regula­
m inow o trak tow any .

N astępnie izba przechodzi do trzeciego 
punktu  porządku dziennego, tj. do pierwszego 
czytania ustaw y o rozdziale podatków  pośre­
dnich t. zw. .tToerw eisungsgesetz*. Pierwszy 
zabiera głos socjalista H a n n r s c h  i oświadcza, 
że jego stronnictw o jest st mówczym przeci­
wnikiem  wszelkich podatków  pośrednich, które 
obciążają właśnie najbiedniejsze klasy ludności. 
Jeśli podatki takie już istnieją, to pow inny być 
przynajm niej spraw iedliw ie rozdzielone. Ale nie­
spraw iedliw ość leży także w nierów nom iernem  
obciążeniu przez cfa. P . H annisch om aw ia dalej 
wspólne cla i spraw ę kw otow ą i tw ierdzi, że 
podwyższenie kwoty nie stoi w odpow iednim  
stosunku do podwyższenia w ydatków  wspólnych. 
Przem aw ia przeciw podwyższeniu cel, szczegól­
nie na  artykuły  konsum cyjne, jak  kaw a i nafta, 
najważniejsze dla szerokich w arstw  ludności. 
W  końcu oświadcza, że socjal ści głosować będą 
przeciw ustaw om  ugodow ym . (Oklaski u socja­
listów.) Na tem  obrady przerw ano.

P . P i ę t a k  oświadcza, że wobec pogrzebu 
śp. Sm olki, zapowiedziane n a  dziś na  godzinę 
11  przed południem  posiedzenie izby, na znak 
żałoby, rozpocznie się dopiero o godz. 12 w po­
łudnie.

W  końcu odczytano jeszcze interpelacje pp. 
O k u n i e w s k i e g o  i tow . w spraw ie gim na­
zjum  ruskiego w Kołomyi, oraz pp. S z p o n ­
d r a  i tow . w spraw ie polepszenia by tu  nie- 
erarjalnych funkcjonarjuszy pocztowych.

Wiedeń 7 grudnia. Posiedzenie izby rozpo­
częto dziś dopiero o godzinie pół do 1 (t. j. 
godz. 1 czas lwowski). Posłowie młodoczescy 
D w o r z a k ,  Ż a c z e k  i towarzysze postawili 
w niosek nagły o zniesienie rozporządzenia ce­
sarskiego* z dnia 20 kw ietnia 1854 i o w nie­
sienie u taw y, regulującej spraw ę karan ia  przez 
policję.

W iceprezydent dr. P i ę t a k  oświadczył, że 
podda tan  w niosek pod dyskusję na końcu dzi­
siejszego posiedzenia w raz z w niesionym  wczo­
raj nagłym  wnioskiem  p. W olfa i towarzyszy.

Przystąpiono potem  d s  porządku dziennego, 
t. j. do pierwszego czytania t. zw. wU ebtrwei- 
s ungsgesetz*:

Glos zabrał młodoczech M a s t a l k a ,  który 
rozpoczął sw ą m owę po czesku.

Godzina 3 kw adr, na  2 (czas lwowski) po­
siedzenie trw a  dalej.

Wiedeń 7 grudnia. Po przem ów ieniu posła 
F o r m a n k a  dyskusję zam knięto. Za zam knię­
ciem dyskusji glosowała cala izba z w yjątkiem  
Czechów. Zdaje się więc, że pierwsze czytanie 
ustaw y o podziale podatków  pośrednich będzie 
dziś ukończone. Czy izba przystąpi dziś do za­
łatw ienia ustaw y kw otow ej, nie w iadom o, gdyż 
p re d te m  m usi przeprow adzić dyskusję nad  
dw om a w nioskam i naglącym ii

Wiedeń 7 grudnia. N . W, Tagblatt, k tóry 
dziś jest niem al urzędow ym  organem  b r. Cla- 
ry ’ego, donosi, iż wszelkie pogłoski, jakoby h r. 
C liry  m iał podać się do dym isji, z pow odu roz­
bicia się rokow ań ugodow ych, są  bezpodstaw ne. 
H r Clary wcale się w akcji tej nie angażow ał 
i angażow ać nie mógł, rozbicie więc tej 
akcji wcale nie może w płynąć na  zachwianie 
się jego stanow iska.

Wiedeń 7 grudnia. Polit. Corr. dow iaduje 
się, że kierow nik m inisterstw a skarbu Kniazio- 
lucki przedłoży na dzisiejszem posiedzeniu izby 
deputow anych projekt ustaw y, w spraw ie 
przedłużenia dz.aialności ustaw y z roku 1868 
o uw olnieniu z dni m  1 stycznia 1900 roku 
od nalsżytości skarbow ych i stem pli przy arsn - 
dacji g run tów  w łościańskich.

Wiedeń 7 grudnia. W iener A llg . Ztg. 
tw ierdzi, że przygnębiające w rażenie, jakie w y­
wołał pa  obu stronach  izby posłów  fakt tym ­
czasowego rozbicia się akcji poiednaw czej, 
w obecnym  stanie rzeczy nie je s t uspraw ie­
dliwione.

O statn ia akcja pojednaw cza wydal? prze­

cież pew ne  zbliżenie, po którem  spodziewać 
się m ożna pozytywnego reznltatu  z nowych 
konferencyj, zam ierzonych po Now ym  roku- 
Pi urno to  stw ierdza dalej, że przewodniczący 
w radzie gabinetow ej h r. Clary nie m iał 
wczoraj audjencji u cesarza i że nie odbyła się 
też rada  gabinetow a i w ogóle nie m a żadnych 
oznak jakiegokolwiek przesilenia.

Wiedeń 7 grudnia. Dzienniki regest"uią zda­
nia i w yrażenia, wypowiedziane wczoraj przez 
rozm aitych posłów czeskich i niemieckich, z któ­
rych w ynika, że m yśl jak  najrychlejszego roz­
poczęcia ponownej akcji ugGdowej jest powsze­
chną i że obie strony m ają us dzieję pom yślne­
go wyniku pow tórnej akcji.

Wiedeń 7 grudnia. W  izbia usposobienie 
pokojowe trw a  dalej, cbociaż dotychczas nie 
m a konkretnego rezultatu . Czesi rob ią  w pra­
wdzie obstrukcję, ale w sposób um iarkow any. 
P . Ż a c z e k ,  p rz e w o d rc  ą c j komisji budżetowej, 
zwołał posiedzenie komisji budżetow ej na  dziś 
i poniedziałek.

W  sobotę odbędzie się posiedzenie komiBji 
ugodow ej.

Dowiaduję się p o u fn e , że Czesi zgodzili się 
co do U9tawy o podziale podatków  pośrednich 
obstrukcję tylko m arzow ać, tak, że załatw ienie 
tej ważnej spraw y ze względu na  W ęgry, jest 
zapewnione.

Izba zdecydow aną jest odbyw ać posiedze­
nia do końca grudnia  z m ałą przerw ą na św ię­
ta, tak, że praw dopodobnie odpadn.e w tym  
roku  zwykła trzydniow a sesja sejmów.

Delegacje.
Telegramy .Dziennika Polskiego*.

Wiedeń 7 grndnia. Kom isja budżetow a de­
legacji austrjackiej, rozpoczęła na  wczorajszem 
w ieczornein posiedzeniu szczegółową dyskusję 
nad  budżetem  m inisterstw a sp raw  zagranicznych. 
P . K ram arz pow racając do oświadczenia m ini­
s tra  spraw  zagranicznych w spraw ie Serbji 
oświadcza, iż widzi się zniewolonym  wezwać 
miDistra, aby poczynił kroki dla am nestjow ania 
zasądzonych niewinnie w głośnym  procesie 
o zbrodnię sianu . Ma zaś stać się to  nie w celu 
faw oryzow ania pewnego stronnictw a (radykal­
nego) lecz jedynie i wyłącznie ze względów hu­
m anitarnych i w imię cywilizacji. Mówca om a­
wiał następnie kam panję dziennikarską z Czar­
nogórą i ośw iadczył, że kam panja  przeciw 
Księciu czarnogórskiem u nie pow inna być tak 
ostro prow adzoną, jak  to  m iało miojsce w sw o­
im czasie, albowiem  po stronie austro-w ęgier- 
skiej nie było absolutnie słuszności. Pólofi *jdna 
prasa m inisterstw a sp raw  zagranicznych po­
w inna także w kw estjach w ew nętrznych A ustrji 
postępow ać z większą objektyw nością.

P. G e s s m a n n  ubolew a z pow odu, że 
austrjackie reprezentacje za granicą m ało rze­
kom o okazują zainteresow ania się obyw atelam i 
au 9trjackim i i przytacza pomiędzy innym i, że 
poddani austrjaccy za granicą zmuszeni byli 
w pew nrch  w ypadkach apelow ać do poparcia 
przedstawicieli cesarstw a niemieckiego.

M inister h r. G o l u c h o w s k i  odpiera prze- 
dewszystkiem  tw ierdzenie K ram arza, jakoby 
Pester L loyd  był organem  urzędu sp raw  za­
granicznych. Zdarza się w praw dzie niekiedy, że 
dziennik ten  zaw iera enuncjacje urzędu soraw  
zi gran . jak  to się m? rzecz także z wiedeńs. 
Fremdenblattem  za wsi ę one wszakże artykuły i 
korespondencje Pester L loyda  nie przyjm uje m i­
nisterstw o spraw  zagrań, żadnej zgoła na  siebie 
odpowiedzialności. Go się tyczy zajścia z Czar­
nogórą pow tarza m inister złożone onegdaj 
oświadczenie w komisji węgierskiej. W  spraw ie 
b iu ra  prasow ego urzędu spraw  zagranicznych 
pow iada m inister, że głów nym  celem tego biu­
ra jesi inform ow anie w sposób autentyczny re ­
daktorów  i korespondentów  o kw estjach polity­
ki zagranicznej. Urzędnikom  tegoż b iu ra  zabro- 
nionem  jest daw ać objaśnienia o polityce w e­
w nętrznej. Co się tyczy zajścia w Cetynii o k tó ­
rem  w spom niał p G assm an to m inister zarzą­
dzi potrzebne d schodzenia, nie w ydaje się m u je­
dnakże praw dopodobnem , aby tam tejszy austro - 
węgierski reprezentan t, który także zawiaduje 
interesam i cesarstw a niemieckiego okazał się 
więcej względnym dla stow arzyszenia niem iec­
kiego niż austrjackirgo. Po tych wyw odach ko­
m isja przyjęła bez zm iany prelim inarz m in ister­
stw a spraw  zagrań, wzaz z kredytam i dodatko­
wymi a następnie także zamknięcie rachunkow e 
za rok 1897. N astępne posiedzenie we w torek.

iti
„D ziinita PriiU eii".
Z sejmu węglerskhgo.

Budapeszt 7 g ru in ia . Na om gdajszem  po­
siedzeniu sejm u węgierskiego prezydent mini­
strów  S z e l l  odpowiedział na interpelację p. 
B a r t h y ,  który zapytyw ał po pierw sze: czy 
rząd węgierski z rządem  austriackim  um ów ił 
się co do ew entualnego odroezsnia te rm inu  wej- 
ś :ia w życie ustaw y o podatkach konsum cyj- 
pych, p o w tó re : czy rząd węgierski oa  taki nowy 
term in  już przyzwolił, po trzecie: co rząd wę­
gierski zarządził z pow odu tego ew entualnego 
naruszenia wzajem ności ze strony A m trji. P re ­
zydent m inistrów  oświadczył, że na dwr> p ier­
wsze pytania może odpowiedzieć przecząco. Jest 
przekonany, że ustaw a, o k tó rą  chodzi, z dniem  
1 stycznia 1900 wejdzie w życie. Czy to się 
stanie w A ustrji, czego on bardzo pragnie, w d ro ­
dze p a .h m e n ta rn e j, czy też na  podstaw ie prze­
widzianego w austrjackiej konstytucji § 14 jest 
rzeczą obojętną, bo nigdzie nie zastrzeżono, żs 
ustaw a ta tylko w drodze parlam entarnoj ma 
przyjść do Skutku. W  każdym  razie na  w ypa­
dek jakiego naruszeuia w sajem aości W ęgrzy o d ­
powiedzą z pew nością stosow nsm i renresaljam i, 
które pol°gsją na tem , żs na W ęgrzech od 1 
stycznia 1900 ustaw a zwana Uberweisungsgesetz 
zostanie bezw arunkow o przeprow adzoną. Każda 
kropla piwa, wina, każdy k ih g ram  cukru, bęazie 
m ógł wejść z A ustrji do W ęgier tylko na pod­
stawie nowej ustaw y — przez to ustaw a nietylko 
będzie przeprow adzoną, ale stanie s:ę zarazem  
środkiem  represyjnym . U staw a, na mocy której 
u r  gulowano stosunek z A ustrją  na  podstaw ie 
sam uistności do roku 1907 orzeka, że w razie 
naruszenia wzajem ności W ęgry m ogą naty ch ­
m iast przystąpić do urządzenia sam odzielnego 
obszaru cłowego Legislatyw a może więc ośw iad­
czyć się za ułożeniem  obszaru takiego, ale nie 
m nsi tego uczynić.

Poseł B zrtha oświadcza, że przyjm uje tylko 
jierw szą część odpowiedzi Szella do w iadom o­
ści, a drugiej nie.

Szell wyraża ubolew anie, że w in teresii 
[raju  nie może być tego sam ego zdania, co in­

terpelan t, i oświadcza, że nie jest za natych- 
m iastow em  odłączeniem węgierskiego obszaru 
cłowego od A ustrji. W  końcu sejm  przyjął od 
iowiedź prezydenta m inistrów  znaczną więkosz- 
ścią głosów do wiadomości.

Spiskowcy przed trybunałem etanu.
Paryi 7 grudnia. T rybunał stann  przesłu­

chiwał wczoraj szereg ajen tów  policyjnych i 
dyrek tora policji P u y b aran d ’a, głównie w sp ra ­
wie oblężenia fo rtn  G uerina.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin 7 grudnia. Na rajszem  posie­

dzeniu parlam entu  z : ł yi kaaclerz ks. H ohen- 
ohe c świadczenie w ' ty ca duchu, ż t rządy 
)aństw  związkowych zgadzają się na wniosek, 
w spraw ie zniesienia zakazu łączenia się z s  bą 
stow arzyszeń politycznych. P arlam en t przyjął 
następnie w I. i II. czytaniu ów  wniosek.

Z parlamentu hiezpańeklego- 
Madryt 7 grudnia. Opozycja w izbie de­

putow anych zgodziła się tylko na przyznanie 
rządow i budżetu, natom iast postanow iła gło­
sować przeciw innvm  przedlożeniom  finan­
sowym.

Praga 7 grudnia. Jak donoszą z Nachodu, w d. 
1 bm. około 100  osób przeważnie kobiet, wtargnęło 
do kancelarji jednej z tamtejszych fabryk i poparte 
przez obecnych robotników, zmusiły dyrekcję do pod­
pisania oświadczenia, że przywraca dawny regulamin 
fabryczny. Nazajutrz komisarz rząc^wy unieważni! 
tę wymuszoną koncesję i zarządzi! śledztwo przeciw 
wszystkim demonstrantom.

Moskwa 7 grudnia. Przebywający tutaj Lew 
Tołstoj zachorował dość poważnie — niema jeanak 
większego niebezpieczeństwa.

Rzym 7 grudnia. Osserwatore Romano do­
nosi, że przyjęcia u papieża wstrzymano na dni 
kilka, gdy? papież zaziębiwszy się lekko przedwczo­
raj, wskutek parady dr. Lspponiego leży w łóżku.

OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI.
Dyrekcja poczt ogłasza, ża z powodu zbliża­

jących Lię świąt Bożego narodzenia jest pjżądanem 
tak w intarema pub rzności jakoteż i poszły, ażaby 
przesyłki pocztowa w należytym czasie bet opóźnie­
nia dotyczącym adresatom mogły być dostawiona. By 
temu zadość uczynić zalaoa się, ażtbj przy posyłkach, 
zawierających ryby lub inne przedmioty wydiielająse 
ze siebie wilgoć lub tluszez, oprócz zwykłego nale­
życie przymocowanego lub na samej potyles napisa­
nego adresu z doktadnem podaniem zawartośai za­
wierały taki sam rdres o s o b n o  u m i e s z c z o n y  
we  w ą t r i  p o s y ł k i ,  lub ni osobnej tekturce, 
którą do przesyłki trwale przymocować aalsiy. Wy­
razić takis trzsba na pa^iecis podlegającym oplaaia 
akcyzowej, ilośś litrów lub kilogramów.

wiadomości giełdowe.
Wlećei 7 grndnia. ZaniknibriB giełdy godz. 2 min. 30 

As-r- HTUitr, Zaał. kredyt 377 62, Akqe węg. Zakł. kred. 
379 ’ O Akcje Ac^lobankn 149*—. Akcje Unionbanko 
3V 50, Akcjr Laendarb&nkn 234 76, Akcje Baukrereirsc 

76 25, Akcje Bodencrodit 451*—, Akcje ?al. Buiikn hipu- 
tecznefro — Akcje tal państw, 325 76, Akcje ^."ei 
poincie 7 0 . N.  Akcie tramw. lit a  220-50, lit. b 213*50, 
Akcje koi. tJbetbal 249'—, Akcje koi, P6io. — ■—. Akcje kol 
Czerniowieckiej 281 50, Akcje alpiny 275 25 Akcje Bima 
Unranji 333 75, Akcje pragskiego Tow. żel. 1225'—, 
Akcje fabryki brom 171*—, Akcjb tureckie tyioi .ow, 
135 25, ObUg. węs. indem. 93-70, Renta majowa 99-15, 
Au.tr, renta koronowa 9945, Węg. renta koronowa 
95*05, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 92 30, 4*/, laty  Banko 
kmi. 95-50, 4*/,*/„ listy Banku kraj. 99-30, 4*/0 ,isty 
Hanka tupot. 92 50 4*,/*/„ listy Banku tupot. 98-— ,
5•/, listy Banka hipot. 169 —, 4°/„ Gal. oblig. propinae. 
96 20, 4°/, ua». poi. kraj. z r. 1893 93 80, 4*/0 Pożyczra 
m, Lwowa 92-—. tareckie 3 ‘ 8C, Marki 59-02,
Bobie 127-50, N. Tramwaje lit. aj — ■—, N. Tramwaje 
lit. b) — .

PTEyjeeb&I? do Lwowa.
dnia 7 grndniL 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeeiegi Maja 1. 3, pierwszo- 
zędny hotel, kawiarnia i reetanracja. Hr. A. Potocki 
z Krzemieńca. N. Leblcch z Bielowitz. J. kapka z Wie­
dnia. E. Skala z Prostijowa. S. Povse z Lubiany. Dr. 
T. Kl&iczz Wiednia. Dr. Nitsche z Zadarn. J. Friedlein z 
Krakowa. S. Sękowski z Wojsławia. Dr. E. Fischler ze 
Stanisławowa. Dr. Kohn, dr. Doboszyński z Krakowa. A 
Weciisler z Wiednia. W. Jansz z Nowego Sącza.

Nadesłane.
Kobry ks. ta nie pochodzi od relifecu, *t>ra też nie bierze 

na siebie żadnej za odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lekarz chorób Kobiecych i specjalista masażu

ordynuje we Lwowie
ulica W a ł o w a  1. 2 , I. piętro.

Instytut dentystyczny
dr. M. WUtora znajduje się obec.iie przy ulicy 

Kopernika I. 4 vis-a-vls W. p. Mlkolascha.
Tamże wykonjwa się plombowanie i rwauie zębów bez 
bola, sztuczne zęby wedłng najnowszego systemn, nadto 

leczy się choroby jamy ustnej, nosa, gardia i nszn 
Instytut otwarty przez cały dzień.

Dr. Zenon Leńko
b. dyrektor szpitala w Hnsiatynie, długoletni sekundaijnsz 

na oddziale chirurgicznym w szpitala Dowszechnym

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika I. 16
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h

od godziny 3 —5 po południa.

Wspaniałe olśniewające dekoracje 
do ubierania Bożego drzewka

poleer

S. W. Kiemojowski
L w ó w  p l a c  M a r j a c k i  1. 8.

Wybór olbrzymi — eeny najniższe. 
K o m p l e t n e  s o r t y m e n t a  o d  1 z ł .  począwszy. 

Codi iennie nowos i
w Ilustrowanych kartach korespondencyjnych

(Odsprzedającym rabat).
W/syłk.* na prowincję odwrotnie.

W. PRIMUS & S. IGLICKI
Lwów ulica Jagiellońska I, 12

p o l e c a j ą

swój bogato zaopatrzony magazyn materyj
na meble, portjer, firanek do okien, dywanów, chodników i dekoracji pokojowych

niemniej w w ielM i wyborze na łó lta  i serrety  na stoły

oraz
meble do salonów, sypialni, jadami 

i  męskich pokoi Tapety.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozmaite

p e  l ł/ ,  centa od w yrazu.

agronomicznych oficjalistów wszelkich 
*» poleca Biaro .Impreza* Lwów. 11 BO

r s .
wizytowe, zaproszenia, karty i listy 

ślubne, wykonywa po niskich cenach 
artysŁ-Iitograficzny. Aetoel Przy- 

we Lwo’szlak we Lwowie, ol. Lindego 4.

Istniejący od kilka lat we Lwowie Don< 
I hand.owy ajencyjno-komisowy p' szu- 
knje fachowego spólnika, lab współpra­
cownika z kaucją. — Oferty: A, Z. biu­
ro Plohna, Lwów. 1090

Internacie nadsełać
.Impreza* Lwów.

posad wsze kich, 
proszę B ia r o  

1080

Kompletne roczniki drewoa* z lat
1891, 1893, 1894, 1895 i .Tygodnika 
Uuairowanage* z lat 1891, 189H, 1893, 
1894, tuitaeż rocznik .Kłetów* z roku 
1882, w si sta e w bardzo dobrym stanie, 
za cenę 2<> zł. do nabycia w administra­
cji .Dziennika Polskiego*.

i n y i l  żelazne, składane po złr 550, 
m IA IU ! z bokami orzechowo lakiero­
wane po złr. 1 2 '-- , 14*—, 16-—, 18 '—, 
20*—. Łóżecza dziecinne po złr. 12'—, 
14 '—, 16 —, 18-—. Materace sprężynowe 

po złr. 12‘5U poleca 
P I O T J i C H J U A 8 T O V 8 H I  

haedal tolazny we Lwowie pL Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry) 

f i i ja .  Taraopel plac Sobieskiege.

U . . L .  deserowo, najlepsze, rozsyła co- 
U m łiO  dzisnnis świeże w paczkach 
6-cio kilowych nstto  9 fantów z złr. 
6*— , o p  z najlepszy ser stołowy 9 fun­
tów za złr. 2. — Franko za pobraniem 
z gwarancją najlepszej ostngi. Marja Łan- 
1 1  «a w Brzeskn. 1061

Minii P0™ *  wY*yta Zarząd dóbr Su- 
MIUU enodoły poczta Brody paczzą 5-cio 
kilową pocztą za zahczką 3 złr. 1072

Masło  deserowe W’ sełam codziennie świe­
że w 5 ki.owych paczka.h netto 9

fantów opłacone za za iczką po 4 80 Za
dobrą i rzetelną obsługę ręczę. G. Kafer 

koło BiSiotwina koło Brzeska. 1092

H itilł h ia jh i  karpacki kuracyjny z ziół 
MIIIU U IM J gorżkich polecony przez
pierwsze powagi lekarskie pół kilo 40 ct. 

do nabycia 
tylko w handlu 

we Lwowie ui. Batorego l 2. Pocztowe 
posyłki w pat .ach  blaszanych wysyła 

się odwrotnie 1016

*n**̂  ttna poszukuje w miej- 
ttUUtt scu no 'lodzić do domu pry- 

r tnego, do gospodarstwa, umiejąca szyć 
la  dztoci post. rest. Amelia B.

(oszuka ę po ady samoistnego ekono­
m a ua ordynarją Posinger poczta. Za- 

ndzie. 1079

rscewnla taploeraka K. Treozyńoklege
we Lwowie, Batorego 28, wykonuje 

wszelkie roboty w zakres tapicerstwa 
wchodzące po nmiarkowanych cenach.

Poszukiwane wolne posady dla panó w 
ificjal.stów. — Zgłoś: enia do Biura 

.Impreza* Lwów. 1080

RllH7P kiszone za 2 złr. franco w ba- 
n jllA G  tyłeczkach 5 kigr. wysyła Mar­
kowski poczta Uwalę ruskie. 1076

wleźe mleku w plombewanyuh naczy­
niach dostawia do domów folwark 

Sygniówka. Zamówienia przyjmuje han­
del Władysława K o z ło w s k ie g o  Gró­
decka 85. 1082

Wybier jących się na wystawy paryskjej 
wyuczę praktycznie mowę francuską. 

L. T. Hańska 21, 1086

Wronowska 8 różno
■ do najęcia.

mieszkania zaraz
1088

O I J O O O O O O O O O O
fiC  p f  pół V |dWV niezrównanej dobroci 
B u  UL kilo M W  I aromatycznej, do na­
bycia jedynie tyl­
ko w b a n d l a  Leonarda Solecfciego
Lwów, B a t o r e g o  3 .  — 5-kilowe wo­
reczki franco wysyłam do wszystkich 

miejscowości. 1010

Znakomity koniak cyjny, odznaczo­
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
8 50, pul flaszki 1'80, ćwierć flaszki 1 zł.

w EŁ.iiJlu Leaaarda Soleckiego
we L w o w i e  ni. B a t o r e g o  1- 3 ,

Choroby weneryczne,
ekśrne I zse to rza ł maciczne, w ,góle 
w boieśayoh wypadkach n .  C a inph  

cnorob kobiecych leczy B r . I eloUII
1094 Ksżmierzowski 3, H. piętro. 1-11

Monopol
HERBATA.

i z Rączką
w yborna, św ieża

I  wszędzie do nabyciaa gdzie niema wprost

z M a g a z y n u

JULIUSZA GROSSEM \
W  K R A K O W IE

R y n e k  pałac Spiski. 1

CHRISTOFLE
zastawy stołowe i pod gwarancją pod-

,  .  « kładu s re b rn e g isprzęty stołowe ciężko srebrzone.

Najpiękniejsze modele. — Najlepszy fabrykat. 
Kompletne kasety wyprawne, serwisy stołowe, h rbrcione 
i kawowe, etażerki, przedmioty fantazyjne, nowości w naj­
bogatszym wyborze. Specjalne artykuły dla hotelów, re­

st su racy j i t. d. 1426 1—22
Wszystkie nasze fabrykaty mają powyższy znak fabryczny z peł- 
nem nazwiskiem. Po cenach fabrycznych do nabycia

wa Lwowie n Juljana Strzeleckiego. "W ®

N a j ł a i o p p  klimatyczne uzdrowiska w  niemieckim Tyroiu południowym
Sezon od 1 września de 1 czerwca

P r o s p e k t y  p r z e *  z a r z ą d  u z d r o w i s k a .  1334 1— 4

. Najzdrowszy klimat. Uzdrewlska w Tyrolu po- 
f ^ łudnio y  i w pobliżu jez ora Garda. Sezon od

:--r
A j 15 września do 15 maja. Pełna południowa we- 
-V- 1*' getacja, szcze ólniej osłonione położenie Ca-

dzlennie 2 razy mnzyka zdrojowa na spacerze. 
Zakład leczniczy. Inhalacje sosnowe i 90 mkowe, kuracja wodą zimną i t. d. 
Staęja kolei, , oczty, urząd telegraficzny ze służbą nocną, ‘elefon, wodociąg gór­
ski, ośw. elektryczne. Hotele pieiwszorzędne, pensje ny, korzystnie urządzone 
mieszkania familijne. 1335 1—1 Prospekty przez Zarząd zdrojowiska.

1L L a se ra  p l a s t e r  dla t a r y s t f i f .
U z n a n y  n ą j l e p u y  ś r o d e k  

p rz e c iw  n a g n i o t k o m .  n a b r z m la ło A e io m  l t d .

Główny skład:L. S c h w e n k ’a  A p t e k a ,  W i e n - M e i d l i n g .

Żądać 1 | |A A H n  p laster dla tu rystów  
trzeba Ł U o O r d  po 6 0  ct.

De nuyola w wazystklob aptekaoh. 1501 1—?

Do nabycia w aptekach we Lwewle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czo.nkewle L. Noss; w Jaśle R. Pelrh; w Kołomyi L. E. Stenzl; w Przemyślu 
W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; 

w Czernlewoach Grabowicz i Herold.
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Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 ^ 8 3 .  o

W Y M I A N Y
11

8
8

D O M  B A N K O W Y  1 K A N T O R
pod firmą:

AUGUST SCHELLENBER6 i SYN
we Lwowie, olica Karola Lndwika liczba 1,

kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe tak kra­
jowe i zagraniczne

Losy na spłaty miesięczne
pod ja k  n a jk o rzy stn ie jszy m i w a ru n k a m i

Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80.

O 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 10 0 0 0 0 0 0 0 0 0 / 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Skład i Pracownia Futer

BRACI LUBELSKICH
przy ulicy Wałowej I. 3 we Lwowie

Polecamy na sezon zimowy swś] świeżo sprowadzony zapas futer, jakoteż 
gotowych futer damskich I iw *kiuh, r obi erze, zarękawki, czapki, baranice,

i wiele innvrh a ranżliwveh r7.M*xv w  7Akrfut kiiAnlerfiłitfSi i*r.hnri7a(iveh.
“ j krŁl tuici UaUIOIVIUII I ■ IIIJOIM UII, I Ulii CI AC, Lnl ̂ Kanbl, LudpKl, Uół ttułU
i wiele innych a możliwych rzeczy w  zakres kuśnierstwa wr-hodząoyeh. 

Bównież utrzymujemy na składzie wie kl wybór sukua dc pokrycia, fu tra  
918 i sprzedajemy po możliwie nalnliszych cenach. 1— 3i sprzedajemy po możliwie najniższych cenach. 

C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i f r a n c o .

W o d y  M i n e r a l n e  R Z Ą D O W E

Y IC H Y_________ CELESTIHS
GRAHDE-GRILLE, hopital

Zwracać uwogz należy na oznaczenie źródła.

k k x k x k * x x x * x x k x x k x * x x x * x x

Lwowska Filja *

Hanku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

ulica Jagiellońska 1. 3  
(dawny lokal Banku k r e d y t o we g o )

zawiadamia P. T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego B»\*tr kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty, z za­

chowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia.
W zam an za książeczki okładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 

wydawane będą na żądanie, bez ŹndneJ przerwy w oprooeutewanln

4 1fB°|o książeczki wkładkowe 
Lwowskiej F I  Banku Gal. dla handlu i m y s i o .

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszfdnim 
Pv złożeniu, a kończy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 

991 1—? takowych.
W zakres działania Lwewskle] FI j l  Banku Galloyjcklege dla bandln 

I przemysłu wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zaiem : wymiana 
papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie ns rachunek 
czekowy pieniędjy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachnnek 
bieżący za odpowiedniem zabezp eczeniem, wreszcie przyjmowanie 
funduszów na wyżej wspomniane Książeczki Oszczędnościowe

Oddział zastawniczy
Lwowsliej F i l i  u a  Banin Balic, dla M n  i przemysłu

udzitla pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to :  drogie 
kamienie, perły, złoto I srebro (parter w podwórzu).

I X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

najpiękniejsze konie i uajgustuwniejsz8 powozy
1034 1—? z a m a w i a ć  m o ż n a  u

ANTONIEGO KURKOWSKIEGO
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10.

f3p O C 080000000803000£O O Q p \
X  S ł y n n e  8

SUKNA ŁANUCKIE
n a  b u n d y

oraa godowe bundy, prześliczne kilimy,
m akaty jedw abne, w yroby m etduw e, rzeźbiarskie, sto lar­

skie, WYBORNE PŁÓTNA,

BIELIZNĘ STOŁOWĄ
poleca 1 1 0 7  1-f

X  „11 a  G W I A Z D K Ę ’

Nionstaiaca wystawa
we Lwowie, plac Halicki, dawny pałac Bleslidaokloh.

o j

II
I i
I i . E hi  lir
l i
I !
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I i

1 3
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R e k  m d a ż e n i a  1 8 7 8 .  
r

K T  f \  \  X  T  Ó  P T  w wyborze na podarunki
I N  1 I  W  1 I nft Gwiazdkę i Nowy Rok otrzymał

1  ’  V /  Y Y  U u l  i poleca po c e n a c h  n a d z w y c z a j
1074 1 - 4n m ia r k o w a r y c h

Magazyn specjalno-galanteryjny
p o d  f i r m ą :  „ A u  b o n  m a r c h e "

K E SM A R K Y  & ILL.ES N astępca

WŁADYSŁAW CIECHULSKI
WE LWOWIE

róg placn Marjackiegc i ul. Teatralnej 1. 2, dom kapitulny. 
Cenniki ilastrow m e na żądanie bezpłatnie. ~W Q

Na Gwiazdkę.

Na Gwiazdkę!!
Otrzymaliśmy św ie ż y  t r a n s p o r t  i polei amy po

konkurencyjnych!
io cenach M l

FARBY akwarelowe w ta-.etach na różne ceny, 
olejne artystyczne i do studjów krajowe i 
Sjphónfelda w kasetach w wielkim w y bor te  
emaliowe w kasetach do terakotty.

KASETY ua FARBY, PĘDZLE, PALETY, PŁÓTNA, STALUGI, WERNIKSY

w doborowych gatunkach zawsze na składzie. "W ® 

W Y R O B Y  z d r z e w a  i  t e r a k o t t y  do pom alow ania.

9 * ^  A P A R A T Y  DO WYPALANIA.
tf  u n  Uf n  Q ń  V T Dla PP- Uczniów i początkujących f a r b y  o le jn e  
II I1U H U  O U 11 krajowe do stndjów w tubach

_  1089 1 - 4
krajowe do studjóv 

bez różnicy koloru 12 ot.

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
MAGAZYN FA B B  

L w ó w  u l i c a  H e t m a ń s k a  1 4

ot c i  Cukierni F go  Grossii

Na Gwiazdkę!
Na Gwiazdkę,

L. 3034. O g ł o s z e n i e .
Olda 20 grudnia 1899 w Magistracie w Bełzie o godzinie 4 po po 

ludniu odbędzie się ofsrtows i m tna licytacja celem sprzedaży drzewostanu 
dębowego I sosnowego na 58 morgowej przestrzeni w lasach bełzkich
się znajdującego. — Cma oszacowania wynosi 110.354 zł. — Cena w y­
wołania, od której tylko powyżej licytować się będzie, wynosi kwotę 80 000 
zł , zaś 10 % wadjum 8.000 kl., które do rąk komisji licytacyjnej złożyć, 
a ewent. do oferty dolą zyć uależy. Przedmiotem sprzedaży s ą :

dęby (E.chenbii1 me) Sosny (Fichtenb&ume)
ł )  od 6 — 11 cali aztuk 1 227 d) od 1 0 - 2 0  cali aztuk 948
b) , 1 2 - 2 0  „ ,  3.172 e) , 21— 40 ,  ,  860
c) ,  2 1 —38 „ .  883

razem 7.090 sztuk i sześciennych metrów 17.452.
Bliższe wsrnnki tej licytacji przejrzeć można w miejscu w Bełzie. 

Przedmiot licytacji polcżouy jest w oddaleniu 10  kilometrów od stacji Bełz 
koło Sokala w Galicji. O czem strony interesowane się uwiadnmia.
1106 1—5 Z  n a g a B t r a t u .

Bełz dn ia  1 g rudnia 1 8 9 9 . T. Kowalski, burm istrz .

Naturalne

WINAC
węgierskie, austrackie, 
reńskie, francuskie, hisz­
pański e w n?j lepszej j •. kości I 

poleca handel herbaty

EDMUNDA R1EDLA
w e  L w o w i e  

v  plac Marjacki llozDa 10.

behre»ia urka:
K o t w i c  a .

Linimem Capsici comp.
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jak znakomito nśale- 
1 jąoe nacieranie; po oenie 

40 l i . ,  70 kr. i 1 fl. do naoyou 
we wszyBtkiah <>,pte :aoL Tego
powssachnle nlnblonogo środ­

ka domowego
należy zawaze żądać tylko w 
butelkaoh eryglnalnych z mesą
ochronną marką „Ketwioą" z 
aotek' - Richtera i z przezor­
nością uznawrć t y l k o  butelki 
z tą marką jako wyrób oryginalny. 
Apteka Richtera poi złotym Iwon i  Pradze.

do zzopatrywania

drzwi i okien. I
Wałki grube

do ob'jania drzwi.

K i t  i  G r i p s
polecają po cenach najniższych

FRIEDRICH i BEAGOCI.

I
I

Lwów, u1. Hetmnn«k» 4, (obok cu­
kierni Wgo Gmssa). I

B lu z k i f
Damskie oryginalny krój „Gersena* #  
Jedwabne od 10 zł., wełniane od J  
6 hO ct., Paski paryskie do blnzek 0  
Gorsety francuski# Mme W e is s  0  

od 7 50 ct. ^0  oa t ou ct. 0

1 Górski i Szydłowski \
0  Lwów. ulać Mariacki 8 $Lwów, plac Marjacki 8

1100 (róg Hetmańskiej).

000000000000000000000000

D ly  urzędnik bankowy z chlubnemi re- 
® J * I  ferencjami, przyjmie zarząd kamie­
nic, lub posadę kancelaryjną sekretarza, 
korespondenta, bucha tera etc,, pod skro­

mnymi warunkami.
Łaskawe zgłoszenia nadsyłać do Admi­
nistracji ,Dziennika Polskiego* pod lit 

M. B. 1110 1 - 8

^ d d d b d d d d d t t ? f
Na Boże drzewko!!

Wspaniałe ozdoby, świecidełka, cukry, 
figurki, z czekolady i marcypana. Świeczki 
i lichtarzy.: — Całe sortymenta od 1 zŁ

brogiierja Langa i Pilarskiego
uwów, ul. A udem.cka 1. 8, (przedtem 

Hot d Georga).
Na prowincję wyseła odwrotnie.

V  V W W V >  J L W V

Na Gwiazdkę!
Ubrania męskie od 8 zl. — Paleto 
oa wełnie 10 zł. — Ubrania żakie­
towe 15 zł. — Futro miastowe 20  zł. 
Płaszcz uniformowy na wemie 8 zł: 
Futerko krótkie 9 zł. — Płanczyk 

dziecinny 5 zł.
o 3 0 '/o tan-'ej jak wszędue. Zamówionla 

uskuteczniam du 24 godzin.

Józef Kórner, Lwów
Jagiellońska 4. 1111 1-8

Konkurs.
Celem obsadzenia posady l e k a r z a  
m i e j s k i e g o  z płacą rocznych 
500 złr. trzem a pięcioletnimi d o ­
datkam i po 50  złr. i p raw em  do 
stabilizacji po upływie 3 lat, wzglę­
dnie 1 roku, rozpisuje się niniej- 
szem konkurs z term inem  w no­
szenia podań do 20  grudnia b. r. 
1092 1 - 1  M agistrat:
Myślenice dnia 28 listopada 1899 

A . U c h a c z  burmistrz.

U M C A  P I E K A H 8 K A  3 .

Wyborne
PIWO PiLZNEŃSKlE

z b r o w a r u  z w i ą z k o w e g o .

P i w o  W o j n i c k i e
z br: waru W go Zygm. ,T orda na.

do nabycia oa szklanki, flaszki, syfony I beczki
z odstawą Jo domów Iud na dwo-zec kolejowy.

Jeneralna Reprezentacja aa Galicję
Krzysztof Janowicz

1112 1 - 36 Telefon nr. 410.

U L I C A  P I E K A K 8 K A  8 .

O O O O O O C O O O O O O O O O O O O O O O O O O
H ic b t e r a

Kotwiczne skrzyoki h i t f i n i
są  dla dzleol najmilszą i nsjiepazą zabaw ką, jaką im

w ogóle podarować można.
Richtera kotwiczne skrzynki budo­

wlane mogą być każd-go czasu prz.z 
skrzynki dopełniająca systematycznio 
powiększane, przez co zyskają podwój­
nie na wartości, Richtera kotwiczne 
skrzynki budowlane są po cenie; 0'75, 
l ‘/s> 8 1/,. 4 ł/t - 6—10 koron i wyżej we 
wszyatkieb leptzych akładaoh z'zabaw ­
kami do nabycia; należy jednakże nwa- 
ża na markę kotwu ę i nie przyjmować 
żidnych skrzynek budowlanych buz ko­
twicy, które, Jako aailadownlotwe są 
nieprawdziwe.

Nowość! Richtera gry w cierpliwość: 
Sfinks, Djabełek, Uśmierzrciel, Pioru­
nochron i t. d. ceua 70 grezzy. Pra­
wdziwe tylko z kotwicą!

Kto dzieci obdarować pragnie, ten 
niech od niżej podpisanej firmy zażąda 
czemprędzej nowego bogato ilostrowa-

nego cenmka, klóry przesyła się bezpłatnie i flanko.
F. Ad. Rlchtsr & Cle., pierwsza anstr.-węg- c. i k. uprz. fabryk- skrzynek bndowlanych.

kar*sr I sk ład : I. Operngasoe 16 Wiedeń fabryka: XIII/, (Hietzmgj, 
Redolfstadt. Nerymu rg a , Olten (Szwajcarja) Rotterdam, Now-Yerk. 215 Pearl-Straa

T y l k o  z h * .  3
Najstosowniejszy podarek na

lnb jako p im ^ tk a  po.zm arłych

Portrety natu rab  ej wielkości
z każdej nadesłanej fotograf i. Te min 
wykonania 10 dni. Podob eńswo za­
pewnione. — Fotografję zwracam nie 

uszkodzoną.
P r mjowany zakład sztnk pięknych

Siegfried Bodascher
Wleo II , P ra terstrasśs 61.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1809.
De Lwowr pr7f0nj dzą:
K ra k o w a ......................
Podwołoczysk (głów. dw.)

,  na Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczyniec 
Borek W.-Grzymałowa 
Jarosławia . . . .  
Czernic wiec-Itzkan . .
Chodorowa-Podwysokiego 

z Stryja,Lawocz. Bndapesztn 
z Stryja, Chyrowa, Snchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa 
Z 
z 
z 
z 
z 
•

B e łż c a ...........................
Rawy Ruskiej i Sokala 
Janowa . . . . .
Brzuchowic . . . .
Zimnej Wody 7'10 r. '
Pociągi pospieszne (Schnellziige), ( 

•  od 1/6 — 15/9 ♦  1/6— 15/9

rano przedp. popol. wiecz. noc Ze Lwbwa edehodzą:

600 9 0 0 1-3(1* 61 0 9*55 do Krakowa...........................
3-30 80 5 2-35- 5*40 10-25 do Podwoloczy8k z gł. dw.
3 0 5 7-44 2-20* 5 1 5 1008 ,  z Podzamcza

2-35* 10 25 do Tarnopola - Kopyczyniec
&-30 2-35 54 0 do Borek W.-Grzyma*«wa .

11*15 do Ja ro s ła w ia ......................
6 1 0 11*55 1-50* 6 20 1010 do Czemiowiec-Itzkan . .

11*65 6 20 10*10 do Chodorowa-Podwyook.
7-55 10*80 do Stryja, Ławocz., Budap.
7 5 5 f 1-40 10*30 do Stryja, Chyr., Suchejjf!
7-55 1*40 1210 do Stryja, Stanisławow a' .

5-56 do B e ł ż c a ...........................
8*15 5 55 do Rawy ruskiej i Sokala .

|7-40 101 7-58§ 9*21# do Janowa / 9"46 wiec. f f
6-50' 8*15 5 56 do Brznchowic 2*51 0 n. ś.
6-00 9-OC 11*15 6*10 9*56 do Zimnej Wody 3-20 0 .

od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień

rano przbdp popoŁ wiecz.
410 8-46 2 661- 6-40
615 9-35 155* 7*20
6*30 9-53 2*08* 7*42

9-35
9-85 155*

525
6-30 9-45 2*45* 6.26
6 80 9*45 2 45*
6-20 7*00

1 9'1 OJ- 8*05 7-OOf
9*10 7*00

10*10
1010 710

9-25 ia*50tt 8*15 6*60#
b*50° 10*10 3*26* 7*10
410 8*45 5*25 6*40
1 |5 --1 5 /9 w niedzielo i

noc
10-50f 10-50 

U250 
11*10 
1132 
1111 
11-10
[1040
12.

(M W  
[ 0'SfrfU

dni powszednie; od 1/6 — 15/9 w niedziele i święto; §S °d 
i od 1 6 /9 -3 0 /9 ;  0 od 7/5 10/9.

Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-30 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8*15 wieesói

10-60 
św ięto; 

1 / 5 - 3 1 / 5

Kto chce Wdzieciom swoim zrobić DRdzwycz^jo^ -mw-w- -■ 1  -»-
ucicclię na 5 5 ^ ^  ^  ^  ^  “  5

Podćłka ts_są do nabycia wo wszystkich handlach papieru I farb. — Proszę wyraźnie żądać fabrykatów Karmańskiego i Sp., a nie zagranicznych.

niech kupi pudetko z farbam i z krajow ej fabryki farb

K a a m iu n  Outaszuwuki - B arańaki W łaściciele i  w ydaw cy: D r. K . O ataasew ski-B arański, A . M ilak i i  Sp. Z  d ru karn i M  S c k n itta  i  Sp. pad la ra y d e a  S t. P ia tra w a k ie |a ,


